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htarłaktor naczelny :

Dr. ALEKSANDER VDQ£L
biura rodak- y i : ul. K opernika 1. 7. I. piętro 

otw arte od jjpdziny 1<> r a n o  do gndz 
l w południe.

Biura adm mi s t r acy i : u!. Kopernika  7. parter 
(sklep), otwarte od godz. S rano do 7 
wieczorem bez przerwy.

PRZEDPŁATA NA .,GAZETĘ NARODOWĄ11 
w_y . Usi.

miesięcznie i zł. 50J|t. 
kw arlslm e 4 z i .5 ń c i .

•i zł.
fi zł. 7 zł. 50 et

I i  z!. 15 zł.pUii vji;Ziin? ,f /.i,

N <i tu ^ r k o z 1 ] p 6  c i .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H rano — dla prowiucyi o godzinie 7 wieczorem.

OoLOSZENP I PRZEDPŁATĘ p rz y jm u ją : w- 
Lwowie. A dm in lstracy ft „G azety  N arodow ej11 ut. 
K opern ika  7 ; w P?rvżu: C. A dam  C iborow ski 
3s rue de Y arenn e  P a r is ;  we Wiedniu: H an -n- 
•itein & V ogier fO ttc Mass) W ahlflscnp-asse 1- — 
R udolf M osse S e ile rs,!id te  2 - A. O ppelik  n o 
angergasse  12 — M. L ke~ N ach f.: M a i. . .u  n 
feld & E u .ari j  I.essm*- W ollzeile 6-8—achali: : 
W ollzeile i .  „ D anneberg . II. P ra te r s t r a s  -H; 
.. Hi M K jj : A. S te in e r; w FrankTur ,i« : - 7. 
H nasen strin  & Y ogier i G. L . Daube & Oomp. 
w u wl R eirlim ann  & F rcu d le r

CENA OGŁOSZEŃ: u jlo s  en » zwyczajna na je-
dnoszpaltow y  w iersz  d rob n y m  ir u n e m  lub  la­
go m iejsce 10 c t. — Nadesłane za w iersz  lub  je  
go m iejsce 30 ct. — Głosy publiczności ca  w .ersz  
lub  jego  m iejsce 50 ct. — Prywatna aeretptnden-
cya 3 ct. od w yrazu.

w ypadły nie po myśli jego stronnictw a. W komi- 
iSyi tej przedstaw ił się jako  „specyalista do wy­
b o ró w "  i zażądał, ażeby jem u oddano z tego ty- 

Lwów, 27 kwietnia. 'I0 zreferow ania w s z y s t k i e ,  zaprote-
, istow ane wybory z IV i V kuryi z Galicyi wscho-W C zasu  znajdu, emv następujące, słuszne I 1 J 1

dniej

Popiałcw praw ipSzmroflowycli.

uwagi, z któremi w zupełności się solidaryzujem y:
H akatyzm  pocztowy w Prusach rozzuchw a­

lił się do tego stopnia , że zaczyna prześladow ać 
polskie adresy listów  i przesyłek pocztowych nad 
chodzących z zagranicy.

Zarów no od naszych prenum eratorów  pod 
zaborem  pruskim  , jak i od innych osób tam za­
mieszkałych , a utrzym ujących stosunki pocztowe 
z Galicyą, otrzym ujem y zażalenia, że listy i prze­
syłki adresow ane do nich po polsku, chociaż n a ­
w et z niemiecką nazw ą miejscowości, nie są  im 
odrazu doręczane, ale leżą po kilka dni w owem 
osław ionem  U ebtrsetzangsteU1' znanem  pod po­
pu larną nazw ą Verzógerungs!eile.

E .zem plarze  naszego dziennisa dochodzą 
prenum eratorów  nieregularnie, lub naw et wcale 
nie są im doręczane. P r o t e s t u j e m y  z c a ł ą  
s t a n o w c z o ś c i ą  p r z e c i w k o  t a k i e m u  
r o z s z e r z a n i u  n i s k i e j  p o l i t y k -  s z y k a n  
n a  s t o s u n k i  m i ę d z y n a r o d o w e .  W iemy o 
tern dobrze, że korespondencye z F ra n c y i, Anglii 
i Rosyi nie podlegają w cale urzędow ym  przekła 
dom i są  doręczane bez żadnych tru d n o śc i, jak  
kolwiek listy z Rosyi naprzykład, są bardzo czę­
sto adresow ane naw et alfabetem  rosyjskim . Coby 
na to powiedział p. Podbielski i żarliw i w yko­
nawcy jego hakatysLowskich pomysłów, gdyby 
naprzykład w G a licy i, gdzie język polski je s t ję ­
zykiem urzędowym, utw orzono Uebersetzungstelle 
dla adresów  niemieckich z P ru s?

Wielkie zaw ikłania w stosunkach handlowych 
i pieniężnych mogą pow itać w skutek tego Dostę­
pow ania poczt pruskich, k tóre jest p o g w a ł c e ­
n i e m  e l e m e n t a r n y c h  z a s a d  p r a w a  m ię ­
d z y n a r o d o w e g o  a w dodatku sprzeciw ia się 
stosunkom , jak ie  łączą Niemcy z Austryą. M a m y  
też niepłonną nadzieję, że. n a s i  p r z e d s t a w i ­
c i e l e  w R a d z i e  p a ń s t w a  p o r u s z ą  t ę  
s p r a w ę  w e  w ł a ś c i w e m  m i e j s c u  — nie 
sądzimy bowiem, aby wolno było podrzędnym 
czynnikom  wew nętrznej, pruskiej adm inistracyi, 
mącić cały porządek m iędzynarodowych, poczto­
wych kom unikacyj, d la  dogodzenia najgorszym  
instynktom  narodowego szowinizmu. S praw a ta 
Drzsstaje być w ew nętrzną pruską i przechodzi 
w dziedzinę polityki m iędzynarodowej, w której 
i mv mam v coś do pow iedzenia

Wiedeń 26 kwietnia.
Dziwne stanow isko wyrobił sobie w p arla ­

mencie dr. K os. Nie m ając żadnego doświadczę 
nia parlam entarnego, sądził, że jeżeli tylko za­
manifestuje się jask raw o  jako wrog Polaków i 
K oła polskiego, to od razu  ujmie dla siebie Niem­
ców i inne jaw nie lub skrycie nieprzyjaźne K ołu 
polskiemu elem enty Z m iejsca więc kopaął się 
przeciwko Kołu polskiemu — ale wystąpienia 
jego w pełnej izbie słabe tylko poklaski mu zje­
dnały.

Podobnie jako  najzaciętszy wróg Koła pol­
skiego zam anifestow ał się w komisyi legitym acyj­
nej, potępiając w czam buł, jako  nielegalne w szyst­
kie wybory we wschodniej części kraju, które

Efekt, jaki osiągnął tern w ystąpieniem  prze­
konał go jednak  zapewne że tężyzna hajdam a­
cka może otaczać urokiem  bohatera na praźni- 
kacłi albo na wiecach chłopskich, odpowiednio 
spreparow anych, ale pomiędzy inteligentniejszym i 
stanow czo nie p o iłu ca . Tutaj w ym agają przede- 
wszystkiem w ytraw ności i taktu, gdyż w polityce 
nic bardziej nie szkodzi, jak  brak tych przymiotów 
i nawet sojusznik, pozbawiony wytraw ności sądu 
i zdradzający brak  taktu , raczej szkodzi, niż po­
m aga, bo ośm iesza i kom prom ituje tych, którym  
chce pom agać. Skoro więc dr. K ou komicznem 
w ystąpieniem  swojem sam  się zdem askow ał, jako  
fanatyk partyjny, o bardzo ciasnym  horyzoncie 
um ysłowym, jako  pospolity ag ita tor, zdolny do 
bałam ucenia ciemnych tłum ów, ale pozbawiony 
tego spokoju i przedm iotuw ości, jaka jest nie' 
zbędna tam , gdzie się o spraw acn publicznych 
r o z s t r z y g a  — Więc odosobnił się od razu. 
Stał się w komisyi po prostu stereotypow ą figu­
rą , której nikt seryo nie bierze, bo zawsze 
z czemś takiem  się wyrwie, co pow ażnych ludzi, 
ohoeiaż zresztą przychylnych jego tendencyi, tylko 
razić musi.

Żądanie jego, ażeby wszystkie protesty w y­
borcze, pochodzące od jego przyjaciół polity­
cznych jem u, przydzielono do referatu , zbyto iro ­
nicznie uw agą że t fm  sposobem kom .sya leg ity ­
m acyjną objaw iłaby właśnie rażącą stronniczość 
W olno mu przecież a takow ać referaty  swoich 
przeciwników politycznych, jak sam  chce, ale nie 
ma praw a w ym agać, ażeby kom isya z góry, ni 
z tego ni z owego uznała tylko jego  jedynego za 
spraw iedliw ego, zaś wszystkich innych posłów 
z Galicyi, którzy panu K osow i się nie podobają, 
ażeby napiętnow ała jako  tak ich , którzy nie za­
sługują na zaufanie.

Owe pierwsze w ystąpienie okryyo go więc 
tylko śm iesznością. Ale nie było mu tego dość. 
W tych dniach wystąpił znów  z drugim  podo­
bnym konceptem. Mianowicie oświadczył, że on 
składu przydzielane mu referaty o protestach 
przeciwko wyborom  posłów Rom ańczuka i K o ro ­
la, nie chce bowiem być sędzią o spraw ie sw o­
ich przyjaciół politycznych, a spodziew a się, że 
za jego pizykiadem  i polscy członkowie kouiisyi 
poskładają referaty o protestach, wymierzonych 
przeciwko ich przyjaciołom politycznym.

Na to odpowiedziano mu, że spraw ozdaw ca 
nie jest w tym wypadku sędzią, — sędzią jest 
bowiem cała i.omisya. a następni- Izb a  pełna. 
Przed rozpraw ą w komisy i musi być każde sp ra ­
w ozdanie o protestow anych wy borach w raz z 
wszystkiemi przynależnemi aktam i na 14 dni 
wyłożone w kancelaryi parlam entu  do swoDodne- 
go przeglądu każdego z członków komisyi. Nie 
może więc być mowy o stronniczem  przedsta­
wianiu rzeczy, bo referent, któryby chciał być 
stronniczym , naraziłby s i ; na ciężką kom prom i- 
tacyę ze strony swoich przeciwników, którzyby 
nie omieszkali jego  stronniczości zdem asko­
wać. Niechże pan Kos spraw ozdania swoich 
przeciwników politycznych kontroluje jak  mu się 
podoba, a o swoich przyjaciołach niech referuje 

ale rów nież p rzedm io tow o! Skonfundow any

pan K os zamikł, i przydzielone 
zatrzym ał.

sobie feraty

Przyjrzy się AiliM wojna.
Lwów d. 27 kwietnia.

Poczyna się teraz w ADyce południowej zi­
ma. Ze względu aa  tę fa ta lną w owych sin  nach 
porę, wystosow ał lord K itchener g c iącą  o d ezw ę  
do ziomków w Anglii, aby datkam i ank iśi-jw ein i 
dopomogli stojącym  w polu żołnierzom do opę­
dzania srogości klim atu, a oraz nadsyiali tjtou , 
ezokoladę ltp. drobnostki, na które adm inistracya 
wojskowa ni > posiada funduszów. Jakoż zaw ią­
zały się osobne kom itety pań dla każdego p u k u , 
a wynik składek je s t poproś1 u — nędzny.

Ze wstydem stw ierdza p rasa  angielska lo
fiasko, i s ta ra  się je  wytłum aczyć. Ludziom już
poprostu dojadła do żywego ta  garo ta , i poczy­
nają wywodzić, że to przecie powinnością admi 
r.istracyi wojskowej dbać należycie o woisko 
Wielu się irry tu je , bo daw niejsze posyłki nic za ­
wsze dochodziły do rąk  żołnierzy — bo, nieraz
się zdarzało, że żołnierz w Afryce południowej
otrzym ał jedną połow ę — kalesonów, ale na dru 
gą próżno czekał.

Główny zaś powód braku ofiarności jest ten, 
że zapał wojenny z kretesem  zanika w k ra ju ,— 
naw et biedne wdowy i siero ty  po poległych lub 
zm arłych od chorób, nadarem nie w yglądają rąk  
dobroczynnych. J a k  to szalał z radości naród 
angielski na doniesienia o wyswobodzeniu Mate- 
kingu i L adysm ithul N astąpiło  srogie rozczaro­
wanie, spotęgow ane jeszcze rozpaczliwem  ośw iad- 
czenicm M ilnera, że s tan  rzeczy w Afryce połu­
dniowej je s t obecnie gorszy, niż pół roku temu.

Pozw alając na ogłoszenie tego . św iadcze­
nia, rząd dał widocznie do zrozum ienia, że bę- 
dzia potrzeba jeszcze więcej żołnierzy i pien.ę- 
dzy, a zatem  na gratyski dla w ojska uie starczy 
lunduszów Komitety dam skie odwołały się do pa- 
tryotyzm u ziom ków, i jak iż  był skutek? K om ite­
ty trzech, i to najdzieim ejszych pułków , żadnej 
wcale nie otrzym ały odpowiedzi. K om itety dw u­
dziestu innych pułków wstydzą się wyliczać na- 
deszłe datki, i tylko pow iadają, że są  „mizerne®. 
Tak np. dla jednej batery i królew skiego putku 
arty lery i nadeszła wszystkiego jed n a  p a ra  koszul 
flanelowych. Dla słynnej, konnej piechoty T hor- 
neycrofta uzyskała pani Trevo»’ dwie pary  kale­
sonów i trzy pary rękawiczek. O czokoladzie, ty­
toniu itp. ani słychu!

Tylko datki dla irz jn a s tu  pułków wypadły 
jako  t a k o ; najw ięcej, bo 88 funtów tytoniu, 2.000 
papierosów i 120 p ar kalesonów otrzym ał jeden 
pułk strzelców szkockich A przecież Anglicy sły 
ną z hojnej ofiarności! A pizecież ten ubytek 
ciepłego ubran ia  i drobnych wygód dotknie wła 
śnie tych posiłków, k tóre m ają być w ypraw ione 
na pole wojny, i nieoswojone z klim atem , tem 
bardziej będą narażone na różne choroby i śmierć 
m arną.

Pomimo chwilowych szałów radości naród 
angielski nie zdołał się przekona o wm aw ianej 
weń przez C ham berlaina konieczności tej wojuj 
a reszty dokonało okropne widm o deficytu, do 
którego m usiał się przyznać kanclerz skarbu, tu 
dzież krzj k powszechny, który się wszczął prze­
ciw cłu wywozowemu od węgla.

Dotknięci są  nie;n w łaściciele i robotnicy 
kopalu, ale i rederzy (właściciele okrętów)

Węgiel je s t tow arem  ciężkim a tanim , więc 
w łaściciel okrętu nabierał go jako  balast przy to 
w arach cenniejszych. T eraz reder będzie m usiał 
ba last kupow ać, zam iast że mu dotychczas za 
przewóz służącego jako  balast węgla płacono. A 
nadto  będzie m usiał płacić cło od w ęgla angie! 
skiego, zakupyw anego na  w łasny użytek w za­
grań cznych slacyach węglowych

Kanclerz skarbu miaf przyrzec, że cło wy 
wozowe od węgla pośledniego będzie o połovę 
mniejsze niż od przedniego, wa.ijskiego, że może 
nie będzie pobierane od węgl i ju ż  zakontra  
ktow anego itp Mało to  pom aga, i już na seryo 
słychać o przesileniu gabinetow em . K anclerz  
skarbu Hi-. ks-Beach ośw iadcz,1, że się puda do 
dymisyi, C ham berlain radzi ją  przyjąć ale sprze­
ciw iają się i< r łu  Salisbury  i Balfour. Opozycya 
konserw atystów , wię>- obozu rządow ego przeciw 
cłu węglowemu, je s t tak  silna, że rząa lada chw i­
la może ponieść klęskę w parłam.-ucie.

Zresztą wykazuje sta tystyka z la t ostatnich, 
że handel angielski, i to w najw ażniejszych g a ­
łęziach przem ysłu bądź to je s t w zastoju, jak  
np. co do w yrobów baw ełnianych, bądź naw et 
podupada, jak  co do w yrobów  w ełnianych, żela­
znych, stalow ych, bicyklów itp. A tym czasem  
w zrasta  ludność Anglii, potęgują się w ym agania 
klas i jednostek. P raca  co raz więcej odbyw a się 
m aszynam i, zaczem m ała część do wyższej do­
chodzi płacy, ale za to coraz więcej innych traci 
zarobek.

KOMSPjSipCYE.
Petersburg 21 kwietnia.

(S p ra w a  studentów  zaostrza się.)

Sytuacya na uniw ersytetach znow u się za­
ostrzyła. Z uniw ersytetu moskiewskiego przyszło 
hasło w ytrw ania tak długo w biernym  oporze, 
póki wszyscy dotąd ukaran i studenci nie zostaną 
am nestyonow ani. S tudenci moskiewscy chcą wysłać 
do ca ra  prośbę z powyższym postulatem , a jak  
tu taj w Petersburgu m ówią, wielu profesorów i 
docentów m oskiewskiego uniw ersytetu przyrzekło 
studentom , że tę ich prośbę podpiszą, a  gdyby 
c a r  odmówił, natychm iast podadzą się do dymi- 
syi. O ile ta  w iadom ość ja s t  praw dziw a, stw ier­
dzić tutaj nie można, jednakże, czy je s t ODa p ra ­
wdziwa, czy zmyślona, wywołała w kołach tu te j­
szych studentów  ogrom ny zapał i doprow adziła 
już wśród sludcntów  niektórych instytutów  do 
powzięcia uchw ał, m ogących w przyszłości b a r­
dzo zaważyć.

S tudentki wyższych żeńskich kursów i żeń 
skiego instytutu medycznego oświadczyły się już 
za w ytrw aniem  przy strejku. Że studentki strej- 
kują, byłoby to d a rządu obojętnem, a może na­
wet przyjem nem , ale uchwały studentek poryw ają 
studentów . W  ogóle we wszystkich zakładach 
naukow ych je s t między studen tam i takie usposo- 
bien.e, że rząd  na seryo zastanaw ia  się nad dal- 
szem odroczeniem  o tw arcia  wykładów.

Chaos w spraw ie studentów  jest tak wielki, 
że W annowski nie może naw et znaleść osób, 
k tó n b y  mu w j >go p racach  i usiłowań ach chcia 
ły pom agać. Jego przyjaciel Mieszczaninow, k tó ­
ry m a kierow ać praw uo-adm inistracyjnem i sp ra ­
wam i m in isterstw a ośw iaty, przyjął wpraw dzie 
stanow isko tow arzysza m inistra, ale prof. Aurep, 
kur itor (Jurkow skiego okręgu naukowego, k tó re ­

go W annowski w ybrał sobie na drugiego pomo­
cnika i k tó ry  miał k ierow ać spraw am i naukow e- 
mi i pedagogicznemi, odmówił przyjęcia tego sta ­
nowiska. Obecn e zaw ezw ał Wannowski prof. 
Schw artza, k u ra to ra  okręgu naukowego w Ry­
dze do Petersburga i konferuje z nim o powie­
rzenie mu tyon spraw K .

Z bieżącej chwili.
Lwów a. 27 kwietnia.

Jeszcze się nie rozeszła była baagska kon- 
fereneya pokojowa, gdy poniekąd w bezpuśreuuim  
z mą zw iązku w ybuchła w ojna anglo -  boerska. 
Ledw o co przebrzm iały siarczyste w iedeńskiego 
kongresu antyalkoholow ego piorunow ania nietylko 
przecie op.islwu, ale w prost przeciw wszelkiemu 
używ aniu napojów alkuho low , •, — dwo co
ugłaskano profesora niem ieckiego przeciw pijań­
stw u lekarzy, prolesorów  i s t - uentow w Niem­
czech — a już d. 24 brn. odbył się w B o n n  
przy „stołach knajpowych® tak  zwany kom ers, 
Ij. pijatyka profesorów i studentów  uniw ersytetu, 
na który zapisyw ał się cesarz- wicz niemiecki.

A kom ersowi tem u tow arzyszyli m im siruwie, 
najwyższego stopnia dostojnicy w ojsko* i. wyso­
ka szlachta. I przybył sam  cesarz, nawet w u - 
b ran iu  cywilnem, aby jako  daw ny bursz tej 
wszechnicy założyć czapeczkę burszowską i sam 
k ierow ał „sa lam andram i1’ (wypijanie duszkiem  
kuflów piwa) i dw a razy głos zeb-erał i w pier­
wszej mowie sam  zachęcał studentów  do pici 
’ ...A kiedy jiubar krąży  wesoło i rzeźka pieśń 
rozbrzm iew a, to niechaj duch wasz się "aaiye, 
pełen tej pięknej chwili i niechaj się w niej roz­
pływa, jak  to  przystało dzielnego życia m lodzia- 
n m n cmieckim !“

O rożae wspom nienia i spraw y bieląc* no- 
trąca ł cesarz w swoim zapal i — i niezm iernie 
ucieszył p rasę  liberalną, pomimo że ^esarz u d e­
rzył na kosmopolityzm, a  jeden  żydow sko^1 a- 
tońsk i organ  teraz  głównie w ysław ia cesarza 
za to, że nie użył żadnych frazesów  „Lanalar- 
skicl.u tj. nie wspom niał o Bogu, chociaż zawsze 
to  czynił w sw oich m ow ach. Go p ra w ia , zna 
on tylko „tego dobiego boga niem ieckiego"...

N atom iast kouserw r'v -vna prn«s p ru -ka , 
ogłosiwszy w telegram ach mowy cestu kie, tylko 
je  parafrazu je , a  zresztą m łozy, zdania swego  
o nich nie w ypow iada. K onserw atyści prusc y — 
ten w ysławiany przez cesarza  najwalniejs^sy filar 
hohenzolleryzm u — coraz więcej odsuwa się 
od niego.

Tym czasem  zaszedł ciekawy wypadek na 
zebraniu b r u n s z w i c k i e g o  synodu krp.jowego 
(protestanckiego). Już Ja *  niej ubiegały się oba 
brunszwickie stów a.zyszenia  welfickie (zwolen­
nicy dynastyi k ra jo w e j; obecnie rządzi tam  
jak o  narzucony rejent ks. Albert pi us ij aby 
w powszechnej m odlitwie kośfielnej umieszczono 
„prośbę za ks. E rnesta A ugusta Cumoerland, 
księcia Brunszw iku i Lttneburga i nasz* go m o­
narchę i jego najd. dom ". Ks. re jen t i konsystorz 
(protestancki) odrzucili tę petytyę.

W elfowie udao się więc do synod Ltóry 
też przekazcł pciycyę komisyi dla p raw a k Ł.del- 
nego. Komisya przedłożyła synodow i d 25 ber. 
swój wniosek, w Którym ośw iadcza, Ł .  księcia 
Cum berland „niewątpliwie® należy uwaia< za 
m onarchę k ia ju , że jednak dopóki obowiązu o

LUDWIK bTASIAK.

W spom nienie z podroży na zjazd  s łow iań sk ich  dziennikarzy
C ug dalszy

Gospodarze statku, mili i sym patyczni b ra ­
cia Chorw aci, polecili umyślnie kapitanow i okrę­
tu , aby przedefilował koło m alowniczego brzegu 
Istryi, Oczom naszym  okazała się najprzód prze­
śliczna Rjeka rozłożona na stoku K arsu  i rob ią­
ca w rażenie olbrzymiego Colosseum, którego are 
ną je s t morze, gladyatoram i zaś, zapaśnikam i i 
aktoram i statki parow e i łodzie rybackie, jak 
barw ne m otele pląsające po Adryi.

Przejecnanśm y koło nadbrzeżnych will 
Abazzyi, gdzie laur rośnie i palmy wiecznie zie­
lenieją; zdela widać było mui y Lovranv i we 
mgle m ajaczącą rivę Istryi.

Gdy na zachodz.e znikała nam /. oczu zie­
mia, zjawił się na wschodzie ogrom ny w niebo 
strzelający  K ars  ; szczyty ma ukryte w chm urach, 
śniegiem zasypane wierzchołki turń, obłoki zaś 
tak w irchy spowiły, że bystro  trzeba się w ka­
m ienną ścianę w patryw ać, aby rozróżnić co jest

Batysty,

chm urą i tum anem  mgły, a co skałą w apienną 
i grzbietem  gór.

Niepodobne to do pejzażu A lp, an i do na­
szych prześlicznych T atr Gdy granity  ta trzańsk ie  
m ają w sobie ogrom ny jakiś czar i urodę, ener­
gię w barw ie i sile, k tó rą  im ponują, to K ars czy­
ni w rażenie anemicznej puslki, głuchych i grobo­
wych skalisk.

W idok T atr zachw yca oko kształtem  swym  
i ogrom em , od K arsu  wieje sm utek ja k iś  i chłód 
m artw ej i kamienne] pustyni. Na widok Swinnicy 
i K oźlich wirchów rodzi się w duszy ochota pójść 
tam  pod niebo, w edrzeć się na prześliczne , nad 
w yraz m alownicze szczy ty ; K arsu się boisz, bo 
wirchy jego w yglądają na krainę wiecznej śm ier­
ci, krainę, gdzie się z głodu, zim na i tęsknoty u- 
m iera. I nic nie rozryw a tej m artw oty, nic nie 
uoarw i tej olbrzym iej, pod niebo strzelającej ścia­
ny, wszędzie ta sam a p u stk a , ten sam  bezludny, 
nagi, brudnobiały kam ień. .

Dzień był pochm urny, a niebo i m orze m ia­
ły szarą  baiw ę stali. A r d n a k  w brudnym  tym 
jednostajnym  kolorze sto tonów gra i barw nych 
odm ian , każda część m orza innem św iatłem  bły­
szczy, w inne harm onie św ietlane »ię stroi. Za 
statkiem  ciągnie się ogrom na sinuga wzburzonej 
piany, ja k  daleko oko sięga widać ślady zam ąco­
nej, spienionej śrubą  okrętow ą wody.

S tatek  znaczy za sobą tą sm ugą drogę, ró ­
wnocześnie zaś nad wodą wlecze s>ę w powie­

trzu  długa kom eta brudnego dymu, którym  komin 
parostatku  bucha. I  dwa te szlaki idą w prze­
strzenie, daleko, jak  wzrok s ię g a ; ^ dymu form u­
je  się na horyzoncie szary, wlokący się pozio­
mo obłok splątany z chm uram i, szybującem i po 
niebie.

Od czasu do czasu zjawi się na widnokręgu 
łódź rybacka z wydętem i żaglam i, b łąkająca się 
po morzu, rzadziej zjaw ia się parostatek, wiozący 
ludzi, którzy białem i pow iew ają c h u s tk a m i, w ie­
dząc s n a ć , że okręt nasz wiezie przedstaw icieli 
słow iańskiej p rasy , gości, których przyw itać nale­
ży. O ddalam y s ię ,  to znowu zbliżam y do brze­
gów, w ym ijając wyspy, jedziemy wzdłuż brzegów 
Dalmacyi, to znow u płyniemy na o tw arte morze. 
A m aszyna parow a pracuje pełną s i ł ą , śruhv o- 
krętow e dudnią we wodzie, że drzy pokład, pieni 
się i gotuje w oda po bokach okrętu.

Nagle siyszymy głos jednego z morskich 
byw alców :

— O! delfiny! delfiny!
Dwieście kroków od okrętu kotłuje się cos 

i szam oce po m orzu jakby  łódka w ywrócona 
pokazyw ała się to  dnem , to dziobem kadłuba, 
jakby dwóch czarnych olbrzym ów pasow ało się 
we wodzie, ukazując potężne łapy i ram iona.

Gdy okręt zbliżył się do zjaw iska, widać 
w yraźnie zabaw ę i igraszkę wesołych m orza 
m ieszkańców. Jak  pstrąg  w potoku ta trzańsk im  
po m uszkę z wody do góry skacze, tak, że

2efirv,
^  *

śla, aby z pluskiem spaść w toń Popradu, tak 
sam o delfin w yskakuje  na powierzchnię wody, 
przewala , ię ogr.>mnem ciałem , w ychodząc nad  
zw ierciadło m orza, ukazuje najsam przód pysk 
spiczasty, jakby  dziób ogrom nego ptaka, strzela 
nakoniec w ielką, zgrabnie w ykrajaną  płetwą 
i znika pod pow ierzchnią wody. Nie jedna  tam  
r y b a ; w idać wyraźnie kilka dużych prześlicz­
nych delfinów o kolorze zi donaw t • stalowym , 
czerniących się na  gładkiej A dryatyku pow ierz­
chni. Go chw ila zjaw ia się kształtna płetw a, co 
chw ila w ynurza się z wody zwinne ciało ryby.

Okręt m inął arenę rybiej zabaw y, a z d a ­
leka w idać jeszcze podskoki delfinów i zm ąconą 
ich tańcam i wodę M arynarze mówią, że pląsy 
delfinów zapow iadają sirokko i wzburzenie m o ­
rza, pocieszają nas jednak, że nastąpi to za 
dzień lub dw a, kiedy już  staniemy na lądzie, 
w D ubro v n ik ..

N a sk ilistęj wysj ie stoi nad  brzegiem w o­
dy sam otny krzyż, wykuty z kam ienia. To po- 
inn k katastrofy  m orskiej, to  grób okrętu  lub 
podróżnych, którzy potonęli. Gdzie statek  sk u t­
kiem burzy lub uderzenia o skałę podm orską 
idzie na dno, gdzie zginie w odmęcie bezden­
nym m ajtek lub podróżny, m uruj i  na brzegu na 
pam iątkę krzywe, których kilka po drodze do 
D ubrow nika widziałem.

Brzegi Dalmacyi znacznie więcej są oży­

wione i bujniejsze od K arsu, choć ogołocone 
z lasów i zrzadka tylko pokryte roślinnością. 
K am ień  i kamień. N a każdym  jed n ak  kroku 
w idać walkę człow ieka z n a tu rą , bo wyboje te 
puste poprzt ryw aue są  szachownicam i winnic 
i gdzie się tylko da w yurzeć natu rze  kawałek 
ziemi tam  zużytkow ują na  zasadzenie szczepu 
winogr. du.

Sm utniejsze w rażenie sp raw iają  wyspy 
i w ysepki zupełnie r uste, ja łow e i bez i  ne 
W śród kam ienisr ch yboi krzak ja&iś m arny 
za edwie się plącz , b  naw et nie potrafił p o ­
kryć b 'ałej nagości tej skalistej pustki.

Na niejednej takiej pustyni widać murowaną 
la tarnię m orską, w ytynkow aną starannie, obudo­
w aną na w ystającej z m orza skale. Niedaleko 
od la ta rn i jest chata  ludzka, w której mieszka 
latarnik. Siedzi tu, aby pilnow ać ognia latam i i 
w samotności i pustce pędzi na odludnej skals 
swój niezbyt zapew ne wesoły żywou V»e dnie 
śpi, w nocy zaś św ia tła  mus: pilnow ać, jak ów  
biedny dziennikarz, klóry całą  noc czuw a, bo po­
ranny num er gazety musi rob Obaj służą je ­
dnej spraw ie, obaj pracują d la... sw ia, \ .

0. a. i )

Wełny tui su k n ie  w m odny< n ko- 
loiacli  polec?! najtaniej

i róbki odwrotnie franco.

MIKOŁAJ LUDWIG
LWÓW, H0'1KL ' B0R6E’A.
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ustawa rejencyjna, książę je s t wykluczony od 
w ykonyw ania „w całej pełni “ swoich praw  
m onarszych i z tego punktu  trzeba  oceniać je ­
go praw o do modłów itd. Komisya w nosi p rze­
to  : nie uwzględnić petycyi. W ytoczy się jeszcze 
w synodzie rozp raw a nad  tym w nioskiem .

K R O N I K A .
Lwów, dnia  27 kw ietnia.

Cesarz przyjął w czoraj rano  w Budapeszcie 
n a  dłuższej, pryw atnej audyencyi nam iestnika hr. 
Leona Pimńskiego.

Uroczystość wręczenia biretów kardynał.-kich.
Telegraficzne spraw ozdanie o w ręczeniu przez cesa­
rza  biretów  kardynałom  ks. Puzynie i ks. Skrben- 
skem u uzupełniam y nadm ienieniem , że w uroczy­
stości kościelnej oprócz w ym ienionych w telegra­
m ach wzięli także udział: Adam Jędrzejowicz, ks. 
Paw eł Sapieha, h r. A ntoni Wodzicki i hr. An 
drzej Potocki.

W galowym  ofciedzie dw orskim  na cześć 
kardynałów  we czw artek  wieczór danym  , wzięli 
udział oprócz obu nowych k a rd y n a łó w : ks. k a r ­
dynał Schlauch, nuncyusz apostolski m sgr. T alia- 
ni, księża ablegaci papiescy i tow arzyszący n o ­
wym kardynałom  kanonicy, członkowie ich k a ­
pituł, dalej m inister spraw  zagranicznych hr. Gc>- 
łuchowski, prezes gabinetu  dr. K oerber, m inister 
ośw iaty dr. H arte l, m inistrow ie węgierscy z p re ­
zesem  gabinetu p. Szeliem na czele, nam iestnicy 
h r. Pipiński i h r. Coudenhove, ojciec ks. kardy ­
nała  S k rbenskyego , m ajor w pensyi i brnt k ar­
dynała ro tm istrz  , o raz b ra t księcia biskupa k a r­
dynała Puzyny, kniaź R om an Puzyna.

Za sfer  lekarskich. Dr. Lesław  Gluziński 
baw i w Abbazyi i ordynuje w zakładzie dr. 
E bersa w willi Ayrarn.

Sekcya krajowej rady kolejowej wyznaczo­
na na dzień 8 m aja została przez wydział kr: j 
odroczoną do 15. m aja.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lw ow ska ob. łać. Odznaczony przyw ilejem  nosze­
nia R ochetti e t M antoletti ks. Bolesław Tw ardo 
wski, kanclerz K onsyst. Metrop. A dm in istra to ra  
mi zam ian o w an i: ks. Jan  Szlęzak (iunior) w Ko- 
zlowie, ks. Andrzej Iw anezyszak w M agierowie, 
iu . Józef K rzyżanow ski in sp irit w Louisenthalu. 
Przeniesieni |k s .  Józef Kluczewski z Louisenthalu 
do G urahum ory, ks. F ranciszek Jasłow ski z Gu- 
rahum ory  do Zaleszczyk, ks. Adam Petyniak z 
Zaleszczyk do Gródka, ks. W ładysław  Oprzędkie- 
wicz z T artak o w a  do Buska, ks K arol Ludmil- 
ski z Buska do T artakow a, ks. Jan  Srodoń, ex- 
pozyt z T arnoszyna ad Uhnów do Tarnaw icy 
polnej. K onkurs na opróżnione probostw a w 
Skale i w Pow itnie, do końca m aja b r , w Ko- 
d ow ie zaś i w M agierowie do 15 czerw ca b. r. 
ogłoszony.

N a K ongregacyi zakonu Braci Mniejszych 
odbytej w Leżajsku w ybrani zostali G w ardyana- 
mi K onw entów  P. T. O jcow ie: W e Lwowie O. 
Daniel M agońsli, w K rakow ie O. F erdynand  
Mor ataki, w Leżajsku O. Sergiusz Michna, w T ar­
nowie O. A leksander W ójcik, w P rzew orsku  O. 
Felicyan F ierek , w Sam borze O Sam uel Szew­
czyk, w Sokalu O. Duklan Zając, w K alw ary i O. 
Stefan Podworski, w Alwernii O. Euzebi S ta te ­
czny, w Zakliczynie O. P . Feezko, w W ieliczce O. 
W alenty S tarm ach , w Bieczu O. K am il Manik, 
w K rakow ie u św. K azim ierza O. Zygm unt J a ­
nicki; w Rzeszowie O. Hipolit Sm iałowski, w Prze­
m yślu O. Maurycy W ilczyński, w Z barażu O Do­
minik Górski, w Leszniowie O. 'tob iasz Ucheri k, 
w  B rzeżanach O. W ładysław  Sojka, w Kryslyno- 
polu O. Dyonizy Lubowiecki, w Jarosław iu  O. 
E ustachy W erner, w K ętach O. Jacek  Deszczuł 
u ,  w Gwoźdźcu O. Anzelm Szuber, w Rawie O. 
S tanisław  Binek, w Sądowej W iszni O. Henryk 
Lokajczyk, w Dukli O. Czesław Bogdalski we 
Lwowie O. M aryan Markiewicz, we Fradze O. 
H ieronim  Zm arz, w W icyniu O. K anty  Fur 
manik.

P rzen iesien i: O Szymon Niemczycki do Zba­
raża na adm . p a r a f ,  O. Letus Olszewski do K a l­
waryi, O. B runo Nowakowski do Lwowa na adra. 
paraf., O. Fidelis Masłowiec do Leżajska, O. Wi­
ktor Brzezicki do Sokala , O Gabriel Patyk do 
Alwernii, O. H enryk R agan do Rzeszowa, O. Otto 
Żugaj do Lw ow a, O. Filip Broda do Sam bora, 
O. F ranciszek W oźny do Przew orska, O. W ale 
ry an  Jędrzejow ski do K rakow a, O. Laurenty K u ­
bas do Gwoźdźca, O. R om an B aran do K alw aryi, 
O. G rzegorz Miętus do Rzeszowa, O. Jan  F alarz  
do Jarosławia, O, Sew eryn Oleksy do Sądowej 
Wiszni, O. S alw ator Szpila do Lwowa, O. Cyryl 
Strzemecki do K alw ary i, O. A ntoni Kupiec do 
Dttkli, O M arcin K rupińsk i do Gwoźdźca, O. Cze­
sław  Guńka do Biecza, O. Ju lian  S tachow ski do 
Rawy, O. Albin S roka do Przem yśla, O Leon 
Pastuszak do K rakow a, O. Józet Leśniak do Al­
wernii, O. Dominik Zaleśny do Lwowa, O. Zeno 
Jagielski do Kęt, O. Ambroży Ligas do K alw aryi, 
O. Bernard Stopa do Biecza.

Slub panny Zofii, córki K azim ierza i Ma­
ryi z Lekszyckich Zielonków z p. Hugonem  P e 
kłem, inżynierem  kolei państw ow ych odbył się 
dn ia  27 bm. we Lwowie.

W W iedniu w kościele 0 0 .  Z m artw yih  
w stańców  odbył się dziś ślub panny Alicyi Le 
w entalów nej, córki p. F ranciszka Lewentala, 
w spółw łaściciela K u ry e ra  W arszatoski*go  z p 
Zygm untem  Mińskim, właścicielem  dóbr Jeżowiee 
w gub. w arszaw skiej

Biblioteka uniwersytecka w e Lwowie. M i­
nisterstw o  zatw ierdziło ju ż  projekt budowy gm a 
chu dla biblioteki uniw ersyteckiej przy ul. Mo­
chnackiego. B udow a rozpocznie się w krótce.

Wiosenna w ystaw a kwiatów. Tow. zaw odo­
wych ogrodników  we Lwowie urządziło w ystaw ę 
kw iatów , k tó ra  się mieści w pałacu sztuki na 
placu powystawowym.

N a uroczystość o tw arcia  w ystaw y przybyli 
dziś przed południem : m arszałek h r. S. Badeni,
członkowie W ydziału kraj. Onyszkiewicz i W ay- 
hinger, ra d c a  dw oru hr. Łoś, prezydent m iasta 
dr. M ałachow ski, w iceprezydent Michalski, profe­
sorow ie: Radziszew ski i Rydygier.

W ystaw ę otw orzył br. Brueckm an, dzięku 
jąc przedstaw icielom  k ra ju  i m iasta za poparcie 
działalności kom itetu wystawowego i zaszczycenie 
aktu otwarcia sw ą obecnością.

W y staw a  się przedstaw ia pięknie i bogato 
wzięło w niej udział najw ięcej ogrodników lwów 
skich: M. Woliński, K . Piątkow ski, A. Klimowicz, 
Jankow ski, J. Szychowski i W . S tarek Z Prze­
m yśla p. P. B odnar. W ielki dobór i rozm aitość

przedstaw iają  okazy gal. Tow arzystw a ogrodni­
ków i pszczelników.

W śród różnobarw nych klombów wonnego 
kwiecia, rozmieszczonego gustownie w salach pa­
łacu -ztuki oglądać m ożna najrozm aitsze gatunki 
róż, azalij, bzów, goździków, niezapom inajek, 
hiacentów , cyklamenów, migdałów, lewkonij. la­
ków. W idać też okazałe rhodendrony i palmy, 
spraw iające w rażenie ogrodów  podw zrotuiko- 
wych

Prócz kw iatów  w w azonach są  też ułożone 
w równianki, oraz bardzo s ta ran n ie  zasuszone. 
P. Jan  Kawecki wystaw ił rysunki klombów dy­
wanowych, M Sm oleński przybory do ogrodni­
ctw a, A Kawecki flakony na kw iaty.

K orzystając z pięknej pogody, liczna publi­
czność spieszy na plac powystawowy, by oglądać 
prześliczne okazy roślin, k tóre stanow ią n a jp ię ­
kniejszą ozdobę obecnej pory roku.

W niedzielę przygryw ać będzie m uzyka w oj­
skow a i nastąpi rozdanie nagród.

W ystaw a po trw a zaledwie dni kilka.
Egzamlna dojrzałości ustne w sem. nary ach 

nauczycielskich rozpoczną się w bieżącym  roku 
szkolnym :

w sem inaryach m ęskich : w K rakow ie 
czerw ca, w K rcśn ie  20 czerw ca, we Lwowie dla 
uczniów 17 czerw ca, dla eksternistów  15 lipca, 
w Rzeszowie 24 czerw ca, w Sam borze 4 czer­
wca, w Sokalu 17 czerw ca, w Stanisław ow ie 26 
czerw ca, w Tarnopolu  dla uczniów 1 c ierw ca, 
dla eksternistów  15 lipca, w Tarnow ie 1 czerwca;

w sem inaryach żeńskich : w Krakowie 27
czerw ca, w Przem yślu 3 lipca, we L w o w ie : dla 
uczenie 17 czerw ca, dla eksternistek 1 lipca;

w sem inaryum  pryw atnem  Z. Strzałkowskiej 
1 lipca.

Gęste tumany kurzu wapiennego zalegają u 
licę Akadem icką i je j wylot na plac M aryacki. 
Obok nowego hotelu  George’a przeprow adzają 
teraz  burzenie przyległych realności. Dem olow a­
nie odbyw a się w biały dzień, gruzów  nikt nie 
skrap ia  wodą, skutkiem  czego w ia tr roznosi tu­
m any białego kurzu w sam em  centrum  m iasta, 
gdzie ruch uliczny najbardziej ożywiony. Czyż 
nie znajdzie się nikt. coby zabronił przedsiębior­
cy budowy buizenia  ruder w sposób tak  prymi 
tywny, a dla zdrow ia, dodajm y i kieszeń, m ie­
szkańców szkodliw y?

Z kunwiktu 00. Jezuitów w  Chyrowie. Egza- 
m ina wstępne do 1 klasy gim nazyalnej w kon­
wikcie chyrow skim  odbędą się w term inie letnim  
dnia 25 czerw ca, a w term inie jesiennym  (po 
w akacyach) 30 sierpnia. P rzy  tej sposobności 
d la  inform acyi rodziców i opiekunów donosimy, 
że konwikt chyrow ski posiada oprócz wszystkich 
klas gim nazyainych z praw em  w ydaw ania św ia 
dectw rządow ych i odbyw ania egzaminów do j­
rzałości także klasy przygotowawcze, w których 
dzieci w w ieku od la t ośmiu pobierają naukę w 
przedm iotach, których znajom ości w ym aga się 
przy wstępnym egzam inie do gimnazyum. Zgło 
szenia należy nadsyłać w prost do ks. R ektora 
Zakładu naukow o-w ychow aw czego w Chyrowie, 
który też chętnie udzieli bliższych objaśnień co 
do w arunków  przyjęcia, a w celu uproszczenia 
korespondencyi dołączyć m etrykę, św iadectw o 
rew akcynacyi i św iadectw a z ukończonych klas. 
Nadm ienia się przytem, że liczba m iejsc jest o- 
graniczona.

P oseł Krępa zaskarżony o zbrodnię. Piszą
nam  ze źródła zupełnie w iarygodnego. Do pro 
kuratoryi państw a i sądu w Tarnow ie, do sądu 
powiatowego w Mielcu i do starostw a w Mielcu 
wniesiono skargę na F ranciszka K rępę i jego to­
warzyszy o napad publiczny. Rzecz tak się m ia ła : 
Dnia in  kw ietnia Sianisław  Rusinowski, kupiec 
z Radom yśla, w racał z B aranow a. W Padwi 
wstąpił o godzinie ósmej wieczór do Kółka ro l­
niczego, ażeby się posilić. W tym czasie zbli­
żyło się kilku chłopów do parobka i zapytali, 
skąd i dokąd jedzie Rusinowski i k tórą  drogą. 
O trzym awszy od furm ana odpowiedź, udali się 
pod cm entarz przy Padw i i gdy tam tędy jechał 
Rusinowski, napadli na niego i chcieli konie za­
trzym ać. Gdy parobek zaciął konie, le wyrwały 
się z rąk  opryszków, i to ocaliło życie Rnsinow- 
skiemu. N apastnicy poczęli gonić i rzucać kam ie­
niami. Dwa kam ienie uderzyły Piusinowskiego w 
głowę i ciężko go poraniły, trzecim  kamieniem u- 
godzooo go w plecy. Relacya lekarza ośw iadcza, 
iż jedno uderzenie byłoby zabiło Rusinowskiego, 
gdyby kam ień nie zsunął się po czaszce, ów  Ru­
sinowski jf-st to bogaty kupiec, który handluje 
wołami i zaw sze m a kilkanaście tysięcy zł. przy 
sobie. N apastników  było dziesięciu, z tych po­
znał R isinow sk i pięciu, a  to F ranciszka K r ę p ę  
z Padwi, posła na sejm  kraj. i do rady państwa; 
Tom asza Kłodę z Jaślan , Józefa K flnskera z Ja- 
ślan, Ja n a  Rudolfa z Josefsdorf i B urgbarda z 
Przybył.

W  zeszłym roku skradziono pocztylionowi z 
Padw i kilka tysięcy zł. Gdy je  odwoził do kolei 
do pociągu

W powiecie mieleckim panuje taki prze­
strach , iż nikt bez rew olw eru nie w yjeżdża, bo 
niektórzy z chłopów od daw na już odgrażają  się, 
że jednem u „porachu ją  kości,*• innem u „brzuch 
rozprują* itp. Należałoby zaprow adzić spokój w 
tym powiecie.

U Zacharjasiewicza. W arszaw ska Gazeta  
Polska pisze: N estor pow ieściopisarzy naszych, 
Jan  Zach; rjasiewicz, po w ypadku, jakiem u uległ, 
dotąd jeszcze przebywa w zakładzie d . Solm a- 
na i nie opuszcza łóżka. Przebył m ęczącą kura- 
cyę, parę tygodni bowiem leżeć był zmuszony 
w  jednej pozycyi, na wznak, z nogą u jętą w apa­
rat, zabezpieczający ją  od sk u rc .en ia  się. Obe­
cnie kość złam ana zarosła  się już, ap a ra t zdjęło 
i chory powoli odzyskuje w ładzę w nodze. We 
środę po raz pierw szy przeniesion i go z łóżka 
na fotel, w którym  pozwolono mu prżesiedzieć 
godzinę.

K u racy a  obecna polega na m asow aniu 
i kąpielach, poczem nastąpi stopniowe przyzwy 
czajanie nogi do sw obodnych ruchów , czyli 
.n auk i chodzenia", jak  ją , nie tracąc  hum oru, 
nazyw a Z acharjasiew icz. Pogodne usposobienie 
nie opuszcza . o ani na chwilę. Rozm aw ia chęt­
nie i wesoło. Gdy mu przy pożegnaniu powie­
działem, że mimo prz by tych cierpień, w ygląda 
nadspodziew anie dobrze rzek ł:

— Taki już jestem  tw ardy. K iedy przed 
laty odbyw ałem  w Galicyi podróż powozem, 
konie rozbiegały się, przew róciły powóz i wy­
rzuciły mnie na szosę. S traciw szy przytom ność, 
ocuciłem się w błotnistym  rowie, w stanie opła­
kanym  : oko m iałem  stłuczone, naderw ane ucho 
trzym ało się tylko na kaw ałku skóry, a  od 
czoła odłupałem  sobie kaw ałek kości, w skutek 
czego dotąd, jak  pan  widzi, m am  szram ę na 
czole. Pom im o to, gdy w j a k ś  czas potem  przy­

jechałem  do W arszaw y, w yglądałem  tak  dobrze, 
że dowcipny zaw sze redak to r F ryzę pow itał 
mnie słow am i:

— P an  to jesteś, jak  te skrzypce roboty 
daw nych r istrzów , co to im starsze i bardziej 
poklejone, tern lepsze.

T eraz m am  zam iar przypom nieć p. Fry- 
^.emu przy spo tkaniu ; powiem mu, że korzysta­
ją c  z jego  spostrzeżenia, znów .odnow iłem  się 
przez sklejenie1*.

Za kilka tygodni szanow ny au to r spodzie­
w a się opuścić zakład dr. Solm ana i udać się 
n a  wieś, aby n a  świeżem pow ietrzu nab rać  sił 
i odpocząć po m ęczących przejściach.

200 letni jubileusz pułku. W piątek w Czer- 
niow cach odbyła się uroczystość dwuwiekowego 
jubileuszu p iłk u  bukowińskiego piechoty im. A r-  
cyksięcia Eugeniusza n r . 41 stojącego tam  zało 
gą Równoczenie odbyło się poświęcenie nowej 
chorągw i pułkowej, do której ofiarow ała wstęgi 
arcyksiężna E lżbieta, i położenie kam ienia węgiel­
nego pod pomnik dla tych żołnierzy pułku, którzy 
polegli w wojnach. Uroczystość rozpoczęła się 
nabożeństw am i odpraw ionym i w św iątyniach 
wszystkich wyznań. Przybył na nią także w łaści­
ciel pułku arcyksiążę Eugeniusz. Poświęcenie 
chorągw i odbyło się w piątek przedpołudniem  w 
obecności duchow ieństw a wszystkich wyznań, 
korpusu oficerskiego prezydenta rządu , m arszał­
ka krajow ego, przedstaw icieli w ładz itd.

Kom endant pałku wręczył pułkowi cho­
rągiew , poczem wojsko złożyło przysięgę na no­
wy sz tandar. Na uroczystości poświęcenia k a ­
mienia węgielnego pod pom nik przem ówił imie­
niem pułku pułk. Dworak, a imieniem kraju  czło­
nek wydziału krajow ego br. M ustazza. Popołu­
dniu odbył się bankiet urządzony przez pułk, 
podczas którego prezydent rządu kraj. wzniósł 
okrzyk na cześć cesarza M arszałek krajow y 
dziękując arcyksięciu Eugeniuszowi za przybycie 
wzniósł imieniem całej ludności n a  cześć jego 
okrzyk. A rcyksiążę dziękując wzniósł toast na 
pom yślność Bukowiny. Później odbył się festyn 
dla żołnierzy pułku. W ieczorem m iasto było o- 
świetlone. Arcyksiążę był na w ieczorze u prezy­
denta rządu krajowego.

0 katastrofie na Stacyl Pohl podajem y na­
stępujące szczegóły: W e czw artek w ieczorem  wy­
jechał z W iednia o norm alnej porze pociąg po­
spieszny do K rakow a, silnie obsad zo n y ; w d ro ­
dze aż do W eisskirchen w ysiadła znaczna liczba 
podróżnych. M iędzy godz. 1 a 2 w nocy pociąg 
zdążał do małej stacyi Pohl, gdzie przybył o go­
dzinie trzy kw adranse na  trzecią. W szyscy po­
dróżni spali. Nagle w jednem  okam gnieniu na­
stąpiło silne zderzenie, skutkiem  którego cały po 
ciąg gw ałtow nie się w strząsł tak, że podróżni 
pospadali z ław ek. Ci, którzy wyszli cało z wy­
padku, wyskoczyli coprędzej z wagonów i pospie­
szyli do przednich wagonów, skąd dały się sły­
szeć jęki i w ołania o pomoc.

Oczom ich przedstaw ił się straszny widok. 
Maszyna pociągu osobowego uderzyła w pospie­
szny tow arow y pociąg, a w skutek tego wóz po­
cztowy i cztery wozy osobowe uległy rozbiciu. 
Pasażerow ie wyskakiwali z pociągu, słychać m o­
żna było przerażające jęki.

Z pobliskiej stacyi wszyscy urzędnicy i w 
ogóle cały personal, pospieszyli natychm iast na 
miejsce katastrofy. N arzędziam i, jak ie  były pod 
ręką. poczęto usuw ać gruzy połam anych wago 
nów i wydobyw ać z pod nich rannych. Przy bla­
sku la tarn i i pochodni, w ślad za jękiem  podjęto 
pierwszy ratunek. Rannych i jednego zabitego 
wydobyło kolejno i złożono pokotem na stoku 
nasypu kolejowego. Do Przerow a i do M oraw ­
skiej O straw y zatelegrafow ano po robotników , po 
nosze i po lekarzy a tym czasem , ja k  um iano i 
ja k  m ożna było niesiono pom oc nieszczęśliwym. 
Na szczęście znalazł się lekarz, który zaraz  po­
spieszył na pomoc. Przy świetle pochodni poczę­
to wydobywać z pod szczątków w agonów  zran io­
nych. R anionych wydobyto dziesięciu i jednego 
zabitego. Był nim  m aszyn sta  pociągu tow arow e 
go, H erm an.

Tym czasem  nadszedł pociąg, dążący z K ra ­
kowa do W iednia i zab ra ł ciężej rannych podró 
żuycb do stacyi W eisskirchen, gdzie umieszczono 
ich w szpitalu. Pomiędzy nimi znajduje się jeden 
R osyanin Nie jest on ciężko ranny , nie można 
jednak  było stw ierdzić jego nazw iska. Między 
rannym i znajduje się dalej kadet Józef Łomicki. 
Kadet ten głównie zosiał poparzony przez wodę 

m aszyny; dalej porucznik K aschler, który m a 
pokiileczone ręce. P . K aschler w racał właśnie 
z kuracyi przebytej w W iedniu z pow odu ob ra­
żeń, doznanych w innej katastrofie kolejowej. 
N azw iska lekko rannych nie są jeszcze stw ier­
dzone.

W pociągu tym jechało wielu Polaków, mię­
dzy nimi poseł Moysa, lekarz dr. Schram , p. Li­
tyński, p. Borzykowski, wszyscy jednak wyszli 
bez szw anku. — Zadziwia, że wagon sypielny, 
szczelnie zapełniony, zupełnie wyszedł bez szw an­
ku z  tej katastrofy , podczas gdy idący za nim 
w agon pulm anow ski i dw a wagony następne są  
rozbite.

Powód katastrofy  był następujący: Pociąg
pospieszny nie zatrzym uje się w stacyi Pohl, lecz 
ją  przejeżdża, krzyżując się na stacyi z pocią­
giem pospiesznym ciężarowym , idącym dalej tym 
sam ym  torem , co pociąg osobowy, po jego prze- 
jeździe. Otóż, zanim przejechał pociąg osobowy, 
urzędnik, pełniący służbę na stacyi Pohl, dał sy­
gnał do odjazdu pociągu, który też natychm iast 
ruszył. Dopiero za zw rotnicą spostrzegli m aszy­
niści obu pociągów, że jad ą  wprost na siebie. 
M aszynista pociągu osobowego dał kontrparę, toż­
sam o pociągu towarowego. Usiłowania te wszakże 
nie pow strzym ały już  katastrofy. Lokomotywy obu 
pociągów  uderzyły w siebie z wielką siłą, przy- 
czem kociół lokomotywy pociągu tow arow ego pękł, 
a gorąca p a ra  buchnęła na podróżnych, podno­
sząc jeszcze grozę położenia.

Donoszą jeszcze, że pociągiem, który uległ 
na kolei północnej katastrofie, jech a ł kupiec Le- 
towski z Tarnopola, z świeżo poślubioną żoną 
we Wiedniu. Uniknęli oni szczęśliwie katastrofy, 
dzięki przytom ności umysłu pew nego R osyanina, 
który jechał w tym sam ym  przedziale. Oboje 
zdajdu ją  się w szpitalu w M orawskiej Ostrawie, 
gdyż odnieśli lekkie poparzenia. Rosyanin ów w y­
ra tow ał w spółpasażerów  w ten sposób, że skoro 
p ara  gw ałtow nie wdarłszy się do w agonu, grozi­
ła podróżnym  oduszeniem , wybił szybę i wypu­
ścił parę  na zew nątrz.

F a łszerze  monet. W iedeńska polieya wy-

Ludw ika Sew iusa w N e u sa tz ; był on zdaje się 
m oralną sprężyną „in teresu". Nie wydano w obieg 
jeszcze żadnego falsyfikatu.

Zmiana obrządku u Słoweńców. W okolicy 
T ryjestu  przeszło w ubiegłym tygodniu 306 Sło- 
weńców z rzym sko-katolickiego na obrządek grec- 
ko-katolicki. W ychodzący w Gorycyi dziennik 
Boczą podaj# za | rzyczynę tej zmiany obrządków 
stronnicze zachow anie się w obec Słoweńców, 
wyższych dostojników kościelnych narodow ości 
włoskiej którzy przy kazaniach i nabożeństw ach 
dodatkow ych nakazują księżom słoweńskim posłu­
giw ać się jeżykiem  włoskim.

Ładny szpital. W  C harkow ie w szpitalu 
miejscowym była pew na kobieta, c ierp iąca na 
pomieszanie zmysłów. Lekarz przepisał jej wannę 
ciepłą. S łużba tak mocno zagrzała wodę, że gdy 
w sadzono do w anny chorą, tu niem al została 
obgotow ana. W kilka godzin skończyła życie.

Z Rzymu piszą: Z pow rotem  z Neapolu z a ­
trzym ali się tutaj jeszcze: M aryan G aw alew icz i 
P io tr S tachiew icz, a rty sta  m alarz  z K ra k o w a ; 
ten  o statn i zb ierający  tu taj motywy artystyczne 
do ńustracy i „Quo v a d is? “ Dnia 20 bm. p. Ma­
ryan G aw alew icz z p. Stachiew iczem  mieli po­
słuchanie u sekretarza stanu, kardynała M. Ram- 
polli, i złożyli na jego  ręce ozdobnie opraw ny 
egzem plarz „Królowej niebios", znanego zbioru 
legend i podań o M atce Boskiej z tekstem  Ga- 
walewicza, z ilustracyam i Sienkiewicza, i prosili
0 złożenie tej spólnej pracy w hołdzie Ojcu św. 
Leonowi XIII. Ks. kardynał Ram polla przy jął ich 
bardzo łaskaw ie, przyrzekł sam  wręczyć Ojcu 
św. dzieło o Matce Boskiej i wytłum aczyć jego 
znaczenie. Niestety, Gaw alew icz i Stachiew icz 
nie mogli być na posłuchaniu u Ojca św., któ 
rem u osobiście pragnęli złożyć dzieło i prosić o 
błogosławieństwo, gdyż po ostatnim  konsysto- 
rzu  publicznym posłuchania zaw ieszono dlatego 
na dni kilka.

Straszna eksplozya. Z Frankfurtu  telegra­
fują 27 b m .: O ile się zdaje, liczba zabitych w 
katastrofie nie przenosi 15. Około 60 osób po 
wi kszej części ciężko rannych znajduje się w 
szpitalach. Budynek, w którym  nastąpiła  eks­
plozya, zniknął zupełnie. W ielu pozbawioi ych 
dachu i chleba, którzy byli zmuszeni obozować 
pod golem niebem, przem esiono do F rankfurtu
1 tu  dano im schronienie.

F ra n k fu r ter  Z tg . donosi, że szkody, wy- 
raądzone przez eksp lo z ję  w Griesheim , wynoszą 
15 milionów franków.

Eksplozya prochu. Z K onstantynopola te le­
grafu ją  pod d. 27 bm: W fabryce prochu w Ma- 
kriksi koło K onstantynopola nastąpiła  eksplozya. 
15 żo łn ierzy  poni sło śm ierć, wielu je s t rannych.

Europejski 3 posiadłości w Afryce. Do F ran -
cyi należy w Afryce obszar obejm ujący 9,771.616 
km. kw., do Anglii 7,026.861 km. kw., Egiptu 
2,616.769, Niemiec 2,427.211, Belgii, 2,329.200, 
Portugalii 2 ,045436 , Turcyi 1,082.705, Włoch 
488.004, wreszcie do Hiszpanii należy obszar o- 
bejmujący 437.908 km. kw. F rancya  w tym sze­
regu zajm uje, jak  widzimy, miejsce naczelne; za­
ważyć jednak  należy, że znaczną przestrzeń po- 
siadłośai francuskich stanow ią piasczyste pu­
stynie.

Dżuma w Kapsztadzie. F ra n k fu r te r  Zeitung  
pomieszcza korespondencyę, przesłaną w dniu 23 
marca z Kapsztadu przez jednego z niemieckich 
lekarzy. „Na pierwszy rzut oka — pisze kores­
pondent — miasto przedstawia się bardzo ponę­
tnie wśród zieleni ogrodów, okalających wille i 
domy. Lecz gdy przejdziemy główne ulice i wni­
kniemy głębiej, w dzielnice uboższe, ogarnia nas 
zdumienie, że miasto, posiadając lak opłakane 
warunki zdrowotne, przez dziesiątki lat ustrzegło 
się zarazy. Do obecnej przyczyniła się niewąpli- 
wie wojna, sprowadzając przeludnienie, tem gro­
źniejsze, że już poprzednio w dzielnicy, i amie- 
szkanej przez Kafrów 1 mieszańców było o wicie 
za ciasno. Domy porozsiadały się tu jedne przy 
drugich, ulice wąskie, ciemne, podwórka cuchną­
ce. Wszędzie brud i ciasnota.

P rasa , niestety, nie zw róciła uwagi na tak 
niehygieniczne w arunki, na niedostateczną kana- 
lizacyę, na nieporządki w szlachtuzach itd. Win­
ni są lekarze miejscy, że nie przedsięwzięli od 
powiednich kroków u władz, i że sam i nie prze­
strzegali czystości. G rasująca obecnie epidemia 
ma przebieg dość łagodny. Mieliśmy dni, w któ­
rych um ierało po 14—15 osób. obecnie zapada 
4 — 5 Lekarze odosabniają chorych, ale skutkiem  
nam nożenia się wojska i przesądów wśród czar­
nej ludności, trudno bardzo zaprow adzić kontrolę 
w tym  względzie. Najw iększy opór zarządzeniom  
sanitarnym , sprzeciw iającym  się ich obrządkom 
religijnym , staw iają  M alajczycy; ale władze miej 
scowe przedsiębiorą teraz  środki energiczne. Da 
wniej w każdym  K afrze widziano wyborcę i sza 
now ano jego fanatyzm . Ponieważ w Indyach 
szczepienia HafTkina przyniosły rezultaty pomyśl­
ne, więc byw ają stosow ape i tutaj. K afrow ie 
poddają się dość chętnie bolesnej operacyi. Czy 
nadchodząca tu  w ilgotna jesień  będzie n iebez­
pieczniejszą od suchego la ta , pod tym względem 
zdania są  podzielona. N iektórzy tw ierdzą, że epi­
dem ia rozsroży się teraz  na dobre. Zachodzi też 
obaw a, aby  je j nie przeniesiono do m iast porto 
wych i większych centrów  wew nętrznych, jak  
Johannesburg, Kimberley, Bloemfontein, P retorya.
W’ ostatnich dniach były pojedyńcze zasłabnięcia 
wśród w ojsk a: jeden zachorował na okręcie 
„Roślin Castle" płynącym do Durbanu; kilku za­
padło na dżumę wśród wojska, odsyłanego pa­
rowcami do Australii, jeden zachorował na okrę 
cie szpitalnym, dążącym do Southampton. Jak 
zwykle, epidemia okazała się naprzód wśród my 
szy i szczurów. W ielke usługi oddaje bawiący 
przypadkowo w Afryce Południowej prof. Simp- 
son, doświadczony w kwestyi dżumy. W osta­
tnich dniach biuletyny wykazały więcej zasła­
bnięć 11— 14. Epidemia zaczyna szerzyć się bar­
dziej wśród Białych".

Dziki amant. W  Knihininie pod Stanisławo­
wem zranił onegdaj niebezpiecznie pomocnik mu­
rarski Andrusiewicz narzeczoną swoją, córkę do­
rożkarza Hańczuka. Opętany szałem zazdrości, 
dobył Andrusiewicz noża i obkroił nim formalnie 
| rawą pierś dziewczyny, poczem sam oddał się 
w ręce sprawiedliwości.

Zwyczaj u nas niezbyt ładny 
Przed dawnem i pow stał laty:

Oto wolno kraść bezkarnie 
Fotografie, książki, kwiaty.

Nikt nie czuje, że w ten sposób 
Ściąga grzechy na sw ą głowę,

Zasłaniając się s ło w am i:
„To je s t praw o zwyczajowe."

A że nie m a na to kary
W  żadnym  praw nym  paragrafie,

K rad n ą  ludzie najspoko jn ie j:
K siążki, kwiaty, fotografie.

Dziś ten zwyczaj coraz szerzej 
Rozprzestrzeniać się zaczyna

I ludziska rozm aici
Chcą bezkarnie kraść... pianina.

Ze stowarzyszeń.
W „Równości" tow. chrześcijańskich praco­

wnic w spólne święcone 28 bm. o 5 pop.
Szósty kraj. kurs pożarnictwa dla instruk­

torów  ochotniczych straży  pożarnych . dbędzie się 
w Przem yślu od 21 lipca do 4 sierpnia.

Podziękowanie. Kółko rolnicze w Dunajo- 
wie „czując serca  potrzebę, a nie mogąc na ra ­
zie inaczej, na tej drodze składa N ajdostojniej­
szem u i Najprzewielebniejszem u ks. Arcybisku­
powi Bilezewskiem u „Bóg zapłać" za ofiarow a­
nie całego materyału drzewnego na dom 
rolniczego.

Kółka

Kalendarz.
W niedzielę 28 kw ietnia W atalisa M. — 

A rystarcha.
W schód słońca 28 kw ietnia o godz. 4 min. 

54, zachód o godz. 7 min. 02.
W poniedziałek 29 kw ietnia P io tra  M. — 

A kapii M.
W schód słońca 29 kw ietnia o godz. 4 min 

52, zachód o godz. 7 ni. 3.

Colosseum Thorna. Olbrzymi, wspaniały 
program  od 16 do 30 : Pawell-Com pagnie (16 
osób) najlepsza w świecie pantom ina. T rupa 
F jó rd  łyżw iarze na sztucznym idzie; prawdziwa 
ślizgaw ka na scenie Clown Z .bo ze swoimi 15 
psami akrobatycznym i. The ( ..ars ak t napow ie­
trzny. G eorg z Gusti E dler s :na alpejska. A. 
Bo K ou  scena żonglerska. 1 itzi Saro tti sub­
retka. Bungaro i Miss Lakai japońskie igrzyska1 
Castelli de Vere śpiew aczka koloraturow a. Les 
Henry tancerze. Codziennie o godz. 8 wieczorem 
wielkie przedstaw ienie. W niedzielę i św ięta dwa 
przedstaw ienia o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej 
do nabycia w biurze dzienników Plohna,

Sztuki piękne.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego:
W niedzielę o pól do 4 popołud” u „W eso­

ła  dw ójka" operetka w 3 ak tach  C. M. Z ieherą,
W niedzielę o godz. 7 w eczór po raz VIJ 

„Życie na ża rt"  sztuka w 5 aktach przez Ga- 
bryelę Zapolską.

W poniedziałek po raz drugi „Młodość^ 
(die Jugend) d ram at w 3 ak. Maksa Halbe’go.

W e w torek po raz pierwszy „San-Toy" 
czyli „Gwardya cesarska" chińska operetka w 3 
akiach przez E dw arda  M arton, Greenbank i 
Ross; tłum aczył Adolf K itsch m an ; muzyka Sid- 
ney Jonesa (kom pozytora „Gejszy") Kostyumy 
podług wzorów A Andersona w Londynie, w y­
konała pracow nia teatralna pod kierunkiem J. 
Balińskiego. Dekoracye I. „Ulica w „Pynka-

I I  „Sala

Ostatnie życzenie.
B o  er  (do ostatniego z Anglików, znajdują-

śledziła w Mauer, koło W iednia bandę fałszerzy cych się na pobojowisku): Śm ierci nie ujdziesz ; 
banknotów a m ianow icie: Jan a  Pessim era z Sur- mogę jednak  spełniać o sta tn ie  twe życzenia, 
cina koło Zem lm a i P io tra K a n i’ego z Zem lina A n g l i k :  Chciałbym zatelegrafow ać do swo- 
Skonfiskowano w arsz ta t i przyrządy do podrą- ich, że w tej bitw ie odnieśliśm y w alne zwycięz- 
biania m onet. Polieya zarządziła  aresztow anie | tw o nad Boeram i.

Pank* z pracowni St. Jasieńskiego, 
sm oka w cesarskim  pałacu w Pekin.e" malował 
Z. Haik. Tańce i ewolucye inscenizował Karol 
Scbober, balelm istrz wiedeński. Tańce w akcie 
II  „Danse de Papillon" układu p. .Sachsa, od­
tańczą Adela i YVanda Sachsówue ; w akcie III. 
„W alc" układu p. K aro la  Scbobera, odtańczy 
pauna Staszko.

We środę po raz  drugi „San Toy" czyli 
„G w ardya cesarska" chińska operetka w 3 a- 
ktach Sidney Jonesa.

W e czw artek po raz  trzeci „nan Toy" czyli 
„G w ardya cesarska" chińska operetka w 3 akt. 
Sidney Jonesa.

W piątek ku uczczeniu rocznicy „Konsty- 
tucyi 3 m aja" „Pow rót posła" kom edya w 3 
aktach J . U. Niemcewicza. Zakończy „H alka" 
ak t 1 opery St. Moniuszki z panną Esten w p ar- 
tyi Halki

* Z teatru. Tak przerażających pustek, jak  
w czoraj, daw no już  nie widziałem w teatrze. 
W szystkich obecnych można było literalnie na 
palcach policzyć. A przecież grano —F red rę , F re ­
dro zaś — według przyjętej u nas terminologii — 
to „sztuka narodow a*, „n asza - , a więc ta sz tą - 
ka, o której się tyle u nas mówi, więcej jeszcze 
pisze, ale dla której zachw yt w yraża się zaw sze 
w sposób platoniozny, bo... nieprzychodzeniem na 
przedstaw ienia. Doprawdy! także dziwny sposób!... 
Niemniej jednak  świadczy on wym ownie, że po­
jęcie  tej tzw. „sztuki narodow ej" jest u  nas obe­
cnie niczem innem, jeno  bezdusznym, czysto kon- 
wencyonalnym  frazesem , którego na seryo brać 
chyba już nie można. Ot, przyzwyczailiśmy się 
go używać, to też używamy go, gdzie trzeba, i 
gdzie nie trzeba, no — i nic więcej

Możebne jednak, że te w czorajsze pustki 
czem innem były spow odow ane. Możebne, że np. 
w ybór sztuki nie dość był szczęśliwy I  to mo- 
żebne, naw et bardzo możebne, chociaż, co dp 
mnie, wątpię, ażeby tak było w istocie. P rzeko­
nany bowiem jestem , ze w naszym  lubym , kol­
ebanym  Lwowie znalazłby się zaledw ie jeden na 
stu, któryby wiedział, iż F redro , oprócz „Ze­
m sty". „ślubów  panieńskich", .Geldhaba" i „Do­
żyw ocia", napisał jakiegoś tam  „R ew olw era", a 
cóż dopiero mówić o tych, którzy wiedzą, co to 
jest właściwie ten „Rew olw er". Tutaj s tosunek : 
jeden do stu — w ypada zmienić na jeden do ty­
siąc, jeżeli nie więcej. A rgum ent więc —zdaniem 
m ojem — zupełnie chybiony, pozostaje zatem  tylko 
tam ten, pierwszy i praw dopodobnie jedyny.

Ostateczny sens tego wszystkiego, co powy­
żej powiedziałem, je s t więc mniej więcej taki: w 
dniu 26 kwietnia 1901 r. wznowiono na scenie 
tea tru  miejskiego we Lwowie pięcioaktow ą ko- 
medyę (?) A leksandra hr. Fredry  (ojca) pt. „Re­
w olw er", k tórą  grano przed zupełnie — niestety 
— pustą widownią, ale grano, naw et mimo to, 
napraw dę świetnie i z zachow aniem  stylu danej 
epoki, który psuł jedynie wysoki cylinder p. W ę-

K D S Z C Z A E  i

Lwów, plac Halicki, 
polecają

po cenach najtańszych.
P r ó b k i — franco.
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grzyna. Lecz to  taka  drobnostka, źe naw et uw a­
gi n a  n ią  zw racać nie w arto. Puste ław ki w te ­
atrze  rozgrzeszają bardzo wiele...

Z aktorów , którym  pow ierzono role w „Re­
w olw erze", najw ięcej zbierał oklasków  p. Solski.
1 słusznie. Grał bowiem pod każdym  względem 
koncertow o. M aska i cały jego wygląd zew nętrzny 
— były w prost w spaniałe, gra sa m a —przepyszna. 
Szkoda tylko, że tak  m ało ludzi m ogło go po­
dziw iać. Szkoda, praw dziw a szkoda. Obok p. Sol­
skiego popisyw ał się na swój sposób p. Feldm an, 
jako baron M artara . G rał, jak  zawsze, czyli: bez 
zarzutu. Co do p. Gostyńskiej — to wszelkie po­
chw ały uw ażam  za zupełnie zbędne. Znamy ją  
przecież wszyscy i wiemy, źe naw et najbardziej 
przesadne pochwały nie są  nigdy w odniesien.u 
do niej przesadzone. — R eszta w ykonawców za­
sługuje rów nież na jak  najszczersze uznanie. 
W szyscy grali bardzo dobrze.

W  ogóle przedstaw ienie w czorajsze „dopi­
sało*—ja k  się to m ów i—ale tylko pod względem 
artystycznym . Pod względem finansowym zano­
tu ją  annały  tea tra lne  kom pletne „fiasco", bo... 
publiczność nie dopisała I  dojdźże tu do ład u l 
Kiedyż doczekamy nareszcie chwili, w której a r­
tyzm’ i finanse będą ze sobą w p a rze  chadzały ? 
Praw dopodobnie—nigdy, albo kiedyś, ale bardzo 
późno... C.

+ Kronika literacka. (L. v. H am tnerstein 
T. J. „Betrachtungen fu r  alle Tage d. K irch m -  
ja h resu 2 tomy, w F ryburgu  u H erdera, 1901, 
cena 9 m arek). W trzeciem  popraw nem  wydaniu 
pokazują się teraz te zalecenia godne rozm yśla­
nia, c których w ystarczy powiedzieć, iż je  pisał 
a u ror, wielką cieszący się sław ą w ascetycznej i 
apologetycznej literaturze. Oo je od innych tego 
rodzaju w yróżnia publikacyi, to najprzód zw ię­
złość i krótkość rozm yślań, szerokie zastosow a­
nia praktyczne do potrzeb tak  świeckich jak  i 
duchownego stanu osób. N adto utartym  już przez 
innych zwyczajem  obiera sobie au to r w praw dzie 
za tło rozm yślań Ewangielię, ale nadto daje cały 
szereg m edytacyi, wziętych z życia Świętych 
Pańskich, a szczególniej dawniejszych i nowszych 
zakonod&wców. W tych zaś um iejętnie potrafił 
w ybrać najw ażniejsze szczegóły z życia Świętych, 
w ybitne każdego cechy, czyny i cnoty —  staw ia­
jąc czytelnikowi pobożnemu jasny  wzór do n a ­
śladow ania.

W krótkim  stosunkow o czasie idzie już w 
św iat trzecia  edycya tych rozm yślań — nie dzi­
wimy się tem u, rozpatrzyw szy się w całości u- 
kładu dzieła i jego praktycznej w artości. U nas 
mniej może ono znane, dlatego tem chętniej 
zw racam y na nie uwagę czytelników i gorąco je  
polecamy. L‘.

* Na pomnik Mickiewicza we Lwowie ze­
brano  do 25 kw ietnia 53.279 kor. 20 h., k tóra 
to sum a złożona jest na w inkulow anych książe­
czkach gal. Kasy Oszczędności, o raz  2000 k. w 
4 u/0 liście Tuw. kred. ziems.

„BN E I-BR 1S".
Jest to nazw a ogrom nego związku między 

parodow o-żydow skiego, który liczy już w chwili 
pbecnej dw adzieścia pięć tysięcy członków. Miano 
„B nei-B risK oznacza dosłow nie: „Synowje P rzy­
m ierza", czyli żydzi, których praprzodek, patrv- 
a rch a  A braham , zaw arł był znane „przym ierze"
biblijne z Bogiem,

Tow arzystw o to, którego zawiązku począ­
tkow ego szukać należy w Ameryce, przystępuje 
teraz  do zorganizow ania pomocy na wielką skalę 
dla żydów w Galicyi. Ma się zatem  tutaj 1) do­
starczać  pracy żydom galicyjskim ; zaprowadzić 
przem ysł dom owy; zakładać m agazyny, w któ­
rych będą sprzedaw ane wyroby żydów ; w spierać 
różne żydowskie zakłady przemysłowe, już  istnie­
jące, 2) zakładać szkoły rękodzielnicze i zaw odo­
we, w spierać rzem ieśluictw o żydowskie; 3) zape­
w niać tani i łatw y kredyt na cele przem ysłu, 
handlu, rzem iosł i ro ln ic tw a; 4) kupować zie­
m ię (1) dla rodzin żydowskich; 6) otw ierać se tn i- 
n arya  nauczycielskie i 6) wydawać książki i ga­
zety, które będą objaśniały narodow i w ażne zna­
czenie tow arzystw a „B nei-B ns".

Pierw sze posiedzenie filii galicyjskiej zw ią­
zku odbyło się w W iedniu. Posiedzenie — jak  
opisuje żydowskie pismo H am elic  — zagaił dr. 
L. Kohn (znany syonista). W spraw ozdaniu, u- 
łożonem przez kom itet założycielski, zaw iadam ia 
p Langstein, źe komitetowi udało się pozyskać 
d la  swego dzieła członków „B nei-B ris“ z Niemiec 
i Ameryki. Potem przystąpiono do w yboru przed­
stawicieli tow aizystw a, w liczbie 30 osób podług 
ustaw y, z k tórych 6 m a m ieszkać w Galicyi. Z 
G alicyan proponow ano w ybór dr. L. Horowitza z 
K rakow a, dr. E B yka ze Lwowa, oraz p. „von“ 
H orow itza ze Lwowa Poseł p. Pipes-Boratyński 
m iał mowę, w której w yjaśniał zebranym , jak 
konieczną jest dla żydów galicyjskich pomoc 
sta ła , i dziękow ał zebranym  w imieniu w szyst­
kich b rac i w Galicyi. Po nim mówił dr. Saul 
L andau  ośw iadczając, że zgadza się zupełnie z 
poprzednim  mówcą, lecz chce tylko dodać, iż 
spraw a pomocy jest rzeczą w ielką i ważną, a 
przeto chcąc, by tow arzystw o mogło działać sku­
tecznie, należy obrać do zarządu ludzi, którym 
żydzi w Galicyi ufają ; osobom zaś, które zapro­
ponow ano na  ten urząd, żydzi ufać me mogą, 
osoby te nie są też ludźmi niezależnymi w tym 
ątopniu, aby mogli zdziałać coś wielkiego dla 
żydów w Galicyi.

Z pośród zebranych  odzyw ają się g ło sy : Od 
kogo oni są  zależni ?

M ówca o d p o w ia d a : Zależni są od szlachty, 
rządzącej w Galicyi, a przeto spełzną na niczem 
wszelkie zam iary, dążące do popraw y bytu so- 
cyalnego żydów galicyjskich. Przykro jeżeli ludzi 
wymienionych wybierze się na  przedstawicieli 
tow arzystw a „Bnei-Bris" w G alicy i; są to ludzie 
stojący obecnie na czele.

Dr. K lein z K rakow a odparł zarzuty Lan- 
daua, broniąc sw ych kolegów galicyjskich.

Dr. Landau odezwał się wtedy do m ów cy : 
„Jesteś członkiem zarządu  gminy krakow skiej, to 
dosyć 1“

Przeciw mowie p. K le ina  w ystępow ali też

R O W E R Y

co chw ila różni mówcy, tak , że m usiał w końcu 
p rzerw ać mowę. Potem  zwrócił się Klein do Lan- 
daua  przyznając, że on ęL.) m iał słuszność, „m u­
siałem jednak panu  odpow iedzieć, poniew aż w 
m aju będą wybory na now ych przedstaw icieli 
w Krakowie."

Gdy pow stała w rzaw a po tem  oświadczeniu, 
przew odniczący o zn a jm ił, że spór ten nie należy 
do porządku dziennego, i zarządził przystąpienie 
do wyborów.

Proponow ani Galicyanie zostali większością 
głosów w ybrani do z a rząd u , jedynie dla tego, 
aby wreszcie rozpocząć działalność.

O zw iązku „Bnei-B risu w Niemczech, któ­
rego pom oc d la  Galicyi „udało się uzyskać" na 
zebraniu  powyźszem w W iedniu, czytam y w ZZa- 
cefirze co następu je: „W  ósm em  dziesięcioleciu 
wieku X IX  poczęto zakładać tow arzystw a „Bnei- 
B ris", które b iorą początek w S tanach  Zjedno­
czonych Ameryki. Sieć tych tow arzystw  rozciąga 
się praw ie po wszystkich wielkich gm inach w 
Niemczech, a pod inną nazw ą i w pozostałych 
krajach . Tow arzystw a te nie opiekują się sp ra ­
wam i polityczuemi i wyznaniowem i, lecz dążą je ­
dynie do podźwignięcia stanu żydów m oralnego i 
m ateryalnego i do w spom agania siebie wzajem ne 
w czasach sm utku i ucisku. Gzy te loże, okryte 
zasłoną tajem nicy spełniają sw ą powinność — nie 
możemy wiedzieć. Albowiem kto nie należy do 
liczby ich członków, nie wie nic, co się robi 
w tych lożach wew nętrznie. K to  zaś zostaje za­
liczony do grona członków, składa przysięgę 
w dniu w stąpienia do loży, że będzie trzym ał 
język za zębam i, nie zdradzając obcym tajem nic 
tow arzystw a i sp raw  jego. W iemy tylko tyle, że 
członkowie w płacają do kasy tow arzystw a około 
200 m arek rocznie, a oprócz tego daje każdy, 
ile je s t w stanie, podczas wypadków nadzw yczaj­
nych, kiedy pieniądze są potrzebne. Sam o się 
przez się rozum ie, że nie każdy dostępuje za­
szczytu należenia do grona członków czy braci."

(Telefonem i pocztą).

— Na dw orcu kolejowym  zebrali się w pią­
tek wieczór dla pow itania pow racającego z B u ­
dapesztu ks kardynała Puzyny kapituła, ducho­
wieństwo, generalicya, naczelnicy władz, rad a  
m iasta, instytucye, akadem ia, uniw ersytet, cechy 
etc. etc. Do sali w prowadził ks. kardynała  dele­
gat Laskowski, jenera ł Albori i dyrektor K orot- 
kiewicz. W sali pow itał ks. kardynała burm istrz 
Friedlein okrzykiem : niech żyje. K s. kardynał 
dziękując za owacyę w skazał na potrzebę opie­
kow ania się pracującym i w pocie czoła na k a ­
wałek chleba. Przed dw orcem  zebrała się licz­
na publiczność, k tó ra  w itała serdecznie k ar­
dynała.

— Dnia 5 m aja  odbędzie się w K rakow ie 
wiec publiczny stronnictw a ludowego zwołany 
przez posła F ran c . Wójcika i p. Jan a  Jarzynę. 
Porządek d z ien n y : 1) Ex lex w Galicyi 2) P a r­
lam ent a spraw y ludowe, 3) zgłoszenia kandyda­
tów do R ady  powiatowej krakow skiej, 4) spraw a 
gim nazyum  cieszyńskiego.

— W rozpraw ie o zbrodnię podpalenia 
przeciw  braciom  Antoniem u i Józefowi K uchar­
skim i Zofii W ylęgałow ej, skazał trybunał na 
podstaw ie w erdyktu sędziów przysięgłych obu 
Kucharskich na  12 la t ciężkiego więzienia. W y- 
lęgałową uwolnieno.

— Bezczelność pruska nie m a granic. Do 
Krakowa przysłał osław iony pruski „G ustaw - 
A dolf-Verein“ protestanckiego m isyonarza (1) pa­
sto ra . który od pew nego już czasu m iew a kou- 
fereneye w zborze a także i u siebie w m ieszka­
niu i zachęca katolików  do przechodzenia na 
protestantyzm . Podziw iać potrzeba polską łago­
dność, że dotąd tego pruskiego ag ita to ra  nie wy­
rzucono.

— N agrody na  wystawie kwiatowej przy­
znał kom itet sędziowski następująco: I. konkurs! 
Za ogólny dobór zakładow i ogrodniczem u firmy 
Freege złoty medal, a Dklajskiemu z Olszy pod 
K rakow em  m edal srebrny m inisterstw a rolnictw a. 
II. konkurs: za kamelie m edal bronzow y Antoni’ 
Urbańczyk z K ąśnej, w łasności Paderew skiego; 
Andrzej Galie, m edal srebny m inisterstw a rolni­
ctwa. I I I . konkurs: Niedzielski ze Śledziejowa 
medal srebrny Tow arzystw a ogrodniczego. IV. k. 
E. T ruskolaski m edal bronzowy Tow. rolniczego 
oraz pni Zwierzyńska rów nież m edal bronzowy. 
V. k.: P. Salvi list pochwalny, a  Jan  P ałka  
św iadectw o z listem pochwalnym .

■ Telegrafem i pocztą.)

— W św ieciach nad W isłą w Prusach Z acho­
dnich zaw iązało się tow arzystw o młodzieży p ra ­
cującej polskiej pod nazw ą „O św iata". Odrazu 
zapisało się przeszło 30 członków do nowego to ­
w arzystw a.

— W Bankau, w W estfalii, miejscowy pro ­
boszcz nie zgodził się na przyjęcie zaofiarow ane­
go przez Polaków cennego ołtarza z wizerunkiem 
Matki Boskiej Częstochowskiej W yrażając sw ę 
żywe zadowoleń e z tego powodu Bgsenar Z tg . 
nap isała: „K ażdy człow ies, m ający choć odro­
binę zmysłu estetycznego, uczuwa praw dziw e o- 
brzydzenie wobec tego bohomazu, otaczanego 
czcią bałw ochw alczą." Ponieważ pomimo tak 
wyraźnego, w prost niesłychanego naigraw ania się 
z uczuć i wierzeń ludności katolickiej p rokura to r 
dotychczas przeciw pismu niem ieckiem u nie 
wkroczył, przeto pomiędzy obyw atelam i Poznania 
kursuje odezw a w zyw ająca do postaw ienia wnio­
sku o ukaranie Posener Ztg.

— Dawno już ni< bvło w kołach ziem iań­
skich zapowiedzianych tyle związków małżeń­
skich, co teraz. Oto na ślubnym  kobiercu sta ­
nęły już, lub staną  w najbliższym  czasie nastę  
pujące p a ry : Panna Biegańska z Cykowa z p. 
Górzeńskim z Turzec, panna Mlicka z Osówca z 
p. Tadeuszem  Kościelskim z  Sepna, panna Mal­
czew ska z dr. Krysiewiczem z Poznania, panna 
Jarochow ska z W rocław ia z p. Karśnickim  z 
Mchów, panna Prusim ska z S arb i z p. Bogdań­
skim, księżniczka Lubom irska z hr. Kwileckim , 
panna Szczyt z Litwy z h r. Dyonizym Żółtow­
skim, księżniczka W oroniecka z p. Edw ardem

K urnatow skim  z Pożarow a, hr. T yszkiew ic/ów na 
z D rezna z p . Mieczysławem Szułdrzyńskim z 
L ubasza, pan n a  B reza z p. Szułdrzyńskim  z 
S iernik, panna D ziałow ska z hr. Zygm untem  
Czarneckim  z Ruska, p anna  T urno  z Obiezierza 
z h r. W odzickim , h rab ian k a  Szołdrska z Zydowa 
z p. B .egańskim  i panna Zielonacka z p. Pa- 
lińskim.

— B olesna now ina: Antoni Moszczeński 
sp rzeda ł swój m ajątek  ziem ski S trzeszkow o 
(1.100 m orgów) w powiecie w ągrowieckim  kom i- 
syi kolonizacyjnej za  200.000 m.

— P rusacy  już dziecinnieją w wyszukiwaniu 
sposobów  dokuczania Polakom . Tak n. p. w 
O strowie grano sztukę „Podróż pantofla" a  n a  
zakończenie m iano odtańczyć m azura w cztery 
pary . Policya jednak  na  m azura  nie zezwoliła, 
gdyż tancerze ubra li się w stro je  sokole.

—  W H artow cu w powiecie lubaw skim  pew ien 
kapitan pruski zakazał żołnierzom  klękać, gdy 
ulicą przechodzi kapłan, niosący Najśw. S ak ra ­
m ent do chorego.

— B erlińska Deutsche Z tg . ogłasza nastę ­
pujący pi ogram  antypolski, zalecając rządow i jak  
najszybsze tegoż w ykonanie: „Księstwo poznań­
skie należy podzielić adm inistracyjnie na 4 prowin- 
c y e ; — siedzibę arcybiskupa przenieść(I) do Zgo • 
rzelic na S lązk ; w Poznaniu zaprow adzić dykta­
turę^); zupełnie skasow ać polskie pism a, biblio­
teki i s tow arzyszen ia ; stłum ić ruch  wydawniczy 
wszelkiego ro d za ju ; oficerów i urzędników P o la­
ków wydalić ze służby; akadem ikom  i abituryen- 
tom  gim nazyalnym  odm ówić p raw a korzystania 
z jednorocznej służby w wojsku I" Deutsche Ztg. 
uw aża przeniesienie stolicy arcybiskupiej doZ go- 
rzelic jak o  pierw szy krok ku opanow aniu 
Czech(!!!). I  jak  tu  nie powiedzieć, że ten P ru ­
sak, który to wszystko w ykom binow ał — zupeł­
nie zg łup ia ł!

(Poestą).

— S taran ia , k tóre w im ieniu o rdynata  Mau­
rycego Zamojskiego czynił w Petersburgu p. Ed­
w ard  Lubow ski o przedłużenie koncesyi budo­
wy kolei Tom aszów -Lw ów  jeszcze na dw a lata, 
nie doprowadziły do pożądanego rezultatu .

— Odkryto w W arszaw ie wielką defrauda- 
cyę. Mianowicie w składach nafty pod Pow ąz­
kam i firmy „Tow . N aft" p rzy  spraw dzeniu przez 
akcyzę ilości nafty w zbiornikach, okazał się 
brak  40.000 pudów nafty. Zatelegrafow ano do 
departam entu  akcyzy w Petersburgu, skąd w y­
słano um yślnie urzędnika dla przeprow adzenia 
śledztw a. Zanim ten jednak  przybył, dyrektor 
składów  Rychter uciekł. P rzy  rew izyi w ykryto 
oprócz braku  nafty w w artości 56.1)00 r. s. j e ­
szcze defraudacyę gotówki blisko 100.000 rubli.

Ostatnie wiadomości.
W  artykule, om aw iającym  zajścia osobiste 

pomiędzy niektórym i członkam i Koła polskiego, 
które ujaw niły się przed tygodniem  przy odby­
tym w yborze do kom isyi p arlam en tarnej Koła, 
powiedziano, iż „poseł Dawid A braham ow icz 
wystąpił był z sejm owego klubu autonom istów , 
a przystąpił do kółka krakow skiego." Z w racaią 
obecnie naszą uw agę na m ylność tego doniesie­
n ia . Poseł D. A braham ow icz ośw iadczył w praw ­
dzie przy pewnej sposobności, iż z sejmowego 
klubu autonom istów  występuje, czyniąc atoli na­
stępnie zadość jednom yślnej uchw ale lego klubu, 
w nim pozostał — tem semem więc odpada i 
drugie tw ierdzenie, jakoby  przyłączył się do kół­
ka krakow skiego.

Telegramy i telefonematy.
K oto Polskie.

Wiedeń 27 kwietnia. Dziś przedpołudniem  
zebrało się Koło polskie na posiedzenie.

Poseł Doboszyński om aw iał § 12 ustaw y 
należytościowej. Ma on upoważnienie od K oła  do 
zabran ia  głosu przy obradach nad tym parag ra­
fem. Jest on za zupełnem skreśleniem  tego p ara­
g ra fu , albo też za  popraw ką. Rząd gotów jest 
przyjąć popraw kę o złagodzeniu treści postano­
wienia o przysiędze, jeżeli K o ło  nie będzie żądać 
zupełnego zniesienia paragrafu . Poddaje to decy- 
zyi Koła.

Mówili w tej spraw ie Czaykowśki, R apaport 
i Eug. Abraham owicz.

H t. W odzicki poruszył spraw ę doniesienia 
Nf-ue F r . Fresse  o w ew nętrznych stosunkach 
w K ole, rzekom o pochodzącego od członka Ko­
ła  polskiego. N a wniosek Dzieduszyckiego u- 
chw alono: „Koło polskie stw ierdza, że anoni­
mowe pismo, zam ieszczone w Neue F r . P resse  
z dnia 26 bm., tyczące się w ew nętrznych sto­
sunków  w K ole, je s t z p raw dą niezgodne".

Poseł R apoport przedkłada petycyę krakow ­
skiej Izby handlow ej o uwzględnienie dzierżaw ­
ców propinacyjnych, którzy z pow odu podwyż­
szenia podatku wódczanego, poniosą szkodę.

Przekazano to komisyi w ódczanej.
Koło polskie zbiera się po południu na 

dalsze narady.

Sytuaeya,
Wiedeń 27 kw ietnia. Prezydent m inistrów 

K oerber na wczorajszej konferencyi przew odni­
czących klubów oświadczył, iż. delegacye m uszą 
być zebrane około 20 m ąja. R ada państw a będzie 
m ogła obradow ać równocześnie.

Po ukończeniu sesyi delegacyjnej, mniej 
więcej w połowie czerw ca, nastąpić może zw oła­
nie sejmów na krótszą sesyę. D łuższa ich sesya 
odbędzie się w jesieni, poczem w późnej jesieni 
R ada państw a powtórnie zostanie zw ołana, W o- 
bec tego proponuje rząd sześciom iesięczne pro- 
wizoryum  budżetowe.

N a jesień zapow iedział prezydent m inistrów  
przedłożenie noweli o reform ie ustaw y prasow ej, 
dotyczącej postanow ień o, postępow aniu objekty-

t r  TADEUSZ
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wnem, postępow aniu w sp raw ach  sprostow ania i 
kolportażu.

Młodoczesi ośw iadczyli, że nic nie m ają 
przeciwko tem u, aby ustaw y o drogach wodnych 
i o budowie kolei lokalnych bez pierw szego czy­
tan ia  p rzekazać komisyi.

Wiedeń 27 kw ietnia. Slav. Corresp. donosi, 
że p. Jaw orsk i i K athreiu, w ykonując uchw ałę 
stronnictw  konserw atyw nych , odbyli wczoraj z 
przedstaw icielam i stronnictw  niemieckich naradę  
co do tego, w ja k i sposób należałoby zapohiedz 
ponaw iającym  się w ostatn ich  czasach coraz czę­
ściej napaściom  na Kościół kalolicki. Słychać, że 
w tej m ierze nastąpi porozum ienie między stron ­
nictw am i. Dalszy ciąg konferencyi nastąpi je ­
szcze.

A nglia  i TransvaaL
L o n d y n  27 kwietnia. Lord Kitchener 

telegrafuje z Pretoryi, że w  ostatnich  
dniach odbyfy się rozm aite potyczki 
z Boerami. Kilkunastu Boerów polegfo, 
a kilkudziesięciu dostało się do niew oli.

Druga depesza Kitchenera donosi, że 
w potyczce koło Paardeplaats zabrano 
180 Boerów do niewoli, zabrano nadto 
8000 sztuk bydła, 6000  ow iec i wiele  
wozów.

W  Chinach.
Pek in  27 kwietniu. Wojska angiel­

skie w walce pod Kai ping zdobyły 19 dział 
i 67 w ozów  z am onicyą. Chińczycy ofia­
rowali dow odzącem u wojskiem  dwa wozy 
napełnione sr eb re m , jeżeli nie zabierze 
dział j  nic nie doniesie sw oim  przełożo- 
m y m r  Zaprzeszłej nocy rozlepiono tu pla­
katy, w zyw ające w szystk ich patryotyoz- 
nych Chińczyków do powstania i w yp ę­
dzenia cudzoziem ców .

Różne.
W iedeń 27 kw ietnia. W ojskowy a- 

wans majowy pojawi się dopiero z koń­
cem przyszłego m iesiąca.

Budapeszt 27 kwietnia. Wczoraj 
ogłoszono wyrok, wydany na tych 72 s łu ­
chaczy uniw ersytetu , którzy wbrew zaka­
zowi zaw iesili krzyże w salach w ykłado­
w ych. Na m ocy jednomyślnej uchw ały se ­
natu uniwersytetu rektor w yraził im na- 
ganą.

Petersburg 27 kwietuia. „Torg. 
prom. gaz." ogłasza szczegóły  projektu 
prawa o zaprowadzeniu ziem stw  w gu 
berniach litew skich i ruskich. W edług  
projektu, gubernie te mają otrzymać 
ziem skie kom itety gubernialne i powia 
tow e z urzędami gubernialnym i i pełno­
m ocnikam i pow iatowym i, jako władzą  
wykonaw czą. K om itety będą się składały  
z przedstaw icieli w ładz adm inistracyjnych  
i radnych, których będzie m ianow ał m i­
nister spraw w ew nętrznych z pośród 
m iejscow ych obyw ateli ziem skich i za 
m ieszkałych w  pow iecie w łaścicieli n ie­
ruchom ości i fabryk. Prezesa i członków  
urzędów gubernialnych będzie m ianował 
również minister spraw  w ew nętrznych.

Petersburg 27 kwietnia. Publicy­
styka i profesorowie nniwersytetu uważają 
za rzec/, konieczną udzielenie profesorom  
autonomicznej organizacyi z rektorem na 
czele. Również należałoby nadać studen­
tom prawa samorządne w ich w łasnych  
sprawach.

Konstantynopol 27 kwietnia. 
W Bassor.i w ydarzyły się dwa wypadki 
dżumy.

Algier 27 kwietnia. Koło Miliauach 
w ybuchło p ow stan ie , w yw ołane przez 
szczep Ben-ibu-asser, który napadł na 
m iejscow ość Margeritte i wym ordow ał 
w szystk ich  m ieszkańców  tej m iejscow ości, 
przeszło 300 osób. W yruszył przeciw nim  
oddział wojska. W w alce kilku żołnierzy  
poległo, kilku jest rannych, a kilku roz­
broili powstańcy. Jak dzienniki sądzą, nie 
jest tu  pow stanie polityczne, lecz urządzo­
ne w celu rabunku.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 27 kw ietnia. (Tele Kram Gazety N a ­

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 12 minnl 
30 po południu. Akcye auatr. zakl. kredyt, 693 — . 
w ęg. zakl.itiu kredyt. 093*- , A n . d u — j
Umoubauku 56b — , Kkfito. dU kiaj.jv k, ; . . i;,.yr L 
419 50> Baukvereiou 492" -  , Bodi-muii i,:.i 931 —, 
Gal. Banku bipot. —■ —. kolei jęińikwow. 690*50. 
kolei południowej 100 —, tramwaju A 279' — , H. 
2 7 6 '- - , kolei Elbethai 511 50. kok,] pźłn<v:i, j 
6240, kolei czerniowiecniej 647' —■, «lpii*.} 472 — , 
R.ma Muranya 503' —, prag-skieBo towaiz. żul. 
1800, fabryki broni 300 '— , tureckie lytonio-.’, ■ 
297*50, oblig. węg. indemniz. 9 3 '— . ronta majrw: 
9 8 4 0 , austr. rent.i koronowa 97 55, węg. renfc, 
koronowa 92 85, 56-let. listy tow. kredyt, ziemski 
91*55, 4 procent, listy banku krajów. 9 2 '—, 4J s . 
procent, listy banku krajów. 9^*— , ł-p io ien t lis^j 
banku hipotecznego 90*— , 41/,-procent, lifty banku 
hipotecznego 98*25, 5-procent. listy banku hipot. 
109*75. 4-procent. galic. oblig&c. propinac. 96*25, 
4-Drooent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92 '90 , 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87 —, losy tureckie 
108*25, marki 117*55. ruble 253'75.

Z rynKów towarowych.
LWÓW dnia 27 kwietnia. (Przedrnk z urzędo­

wej Gazety L w o w sk ie j): Pszenica gotowa 7*60 
do 7*80, pszenica gotowa nowa 7*30 do 7*60,

(j U S T 0 W l C Z
i  a r t y k u ł ó w  S P O R T O W Y C H

żyto gotowe 6*60 dc 6*80, żyto gotowe na ter­
miny ó*30 do 6'60, owies obroczny gotowy 0*— 
do 0*—, owies na terminy 0*— do 0*— ję ­
czmień pastewny 5*50 do 6*—, jęczmień brow.
6 70 do 7*—, groch do gotowania 7*60, do
12*— , wyka 8'50, do 9*—, nasienie lniane — *—  
do —*—, nasienie konopne — ■— , bób — *— do 
— •— , bobik 6*50 do 6*70, hreczka 7*80 do
7*50, koniczyna czerwona galicyjska 45*—  do
65* — , biała 86*— do 70*— , tymotka 20*—  do 
26*— , szwedzka 60*— do 85*— , kukurndza sW a  
5*90 do 6*— , nowa — *— do —*— chmiel sta­
ry — *—  do — *— , nowy za 65 kilo —■— do 
— *— , rzepak 10*25 do 10*60, groch pastewny 
6*50 do 6*75, lnianka — *— do — *— .

Spirytus loco za 50 litr. g-otowy 17*— do
17*05 na terminy 16*— do 16*25, warranty —*—
do — *— .

— Wiedeń d. 27 kwietnia. Cukier (spokojnie) 
23*70 do — *— , Nafta galicyjska 84*35 do — •— , 
Spirytus 40*40 do — *— .

Wiedeń dnia 27 kwietnia.
Knra w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*91 do 7*92, 
na maj-czerwiec 7*94 do 7*95, na jesień 8*09 do 
8*10, żyto na wiosnę 0*— do 0*— , na maj czer­
wiec 7*97 do 7*98, na jesień 7*18 do 7*19, ku- 
kurudze na maj-czerwiec 5*59 do 5*60, na czerwiec- 
lipiec — *— do — *— , na lipiec-sierpień 5*69 do 
5*70, na wrzesień - październik 5*87 do 5*88, 
owies na wiosnę 0*— do 0*— , na mąj-czer-
wiec 6*99 do 7*— , na jesień 6*— do 6*01, rze­
pak na sierpień-wrzesień 14*— do 14*05, olej rze­
pakowy na kwieo.-maj 0*— do 0*—, na wraesień- 
grndzień —*— do — *—.

Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pięknie.
Budapeszt dnia 27 kwietnia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*68 do 7*69,

na maj 7'66 do 7*67, na październik 7*79 do 7*80, 
żyto n« kwiecień 7*85 do 7*90, na październik 6*78 
do 6*80 owies na kwieo. 6*72 do 6*74, na pa­
ździernik 5*59 do 5*61, knknrndza na maj 5*33 do 
5*34, na lipiec 5* 41 do 5*42, rzepak na sierpień 
13*55 do 13*65.

Oferty na pszenicę liczne.
Chęć kupna dobra.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

Kraków d. 26 kwietnia.
Pomimo niepomyślnych wiadomości o uro­

dzajach w Niemczech i nieznacznej zresztą zw y­
żki, jaka wskutek tego nastąpiła na targach nie­
mieckich, tendeneya w handlu zbożowym A usiro- 
Węgier nie zdołała się wzmocnić i już od dwóch 
tygodni ceny utrzymują się niezmienione. Obroty 
są przytem ograniczone, gdyż pokup na mąkę nie 
zdołał się dotychczas zwiększyć.

Płacono: pszenicę białą od 8*30 do 8*75 k. 
nową — *— do — *— kor. pszenicę czerwoną 8*80 
do 8*70 kor. pszenicę żółtą 8*80 do 8*70 kor. 
żyto 7*30 do 7*75 k. żyto nowe 0*— do 0*— k. 
jęczmień browarny 6*50 do 7*30 kor. na kaszę 
6*15 do 6*25 kor. ow ies 6*75 do 7*25 kor. 
rzepak — *— do — *— kor. konicz czerwony 

■*— do — * kor. konicz biały — *—  do —*— 
kor. kukurydza — *— do *— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Nadesłane.
Z a  tę  ru b r y k ę  R e d a k c j a  nie odpow iada.

asadowe Farby *
do m alow ania budynków, w 40 przeró­
żnych w zorach, rozpuszczalne w wapnie, 

rów nające się m alowidłu olejnem u, kilo od ld c t .  
wyżej. K arton wzorów  i sposob użycia g ra tis 

i franco.

C A R L  R R O N S T E I N E R ,  W i e n ,  D l  H a n p t s t r a s s e  N r .  120. 

Zakład wodolecznicy i pensyonat

w ubiegłym roku przez w ybudow anie nowego 
domu rozszerzony, o tw arty  cały rok . W yjaśnień 
udziela kierow nik Z akładu dr. Edm und K o w a l­

ski, Lw ów -Podzam cze „K iselka".

Sezon od I. maja do końca września.
Środki kuracy jne : alkaliczno-muriatyczne źró­

dła, żętyca, stereliz. mleko (z paszy suchej), 
kefir, sosnowe i medyczne inhalacye w osobnych 
gabinetach, rozpylanie soli źródlanej, pneumaty­
czne izby, ką iele żelazne kwasu węglowego i 
musujące, zakład kuracyjny zimną wodą.

f i J S L E IC H E N B E R G
Wskazania: kataralne zasłabnięcia organów od­
dechowych i procesu trawienia, również brak 
krwi etc. Przeciwwskazaniu: gruźli *a.

Objaśnienia i prospekty darmo. Zamówienia 
mieszkań i powozów w Dyrekcyi Zakładu leczni­
czego w Gleichenberg.

Specyalista w chorobach ocznych

ID r . L e o n  3 -x~u.c3. e x
b. e. asystent, pierwszy opera to r i dem onstrator 
na  klinice ocznej radcy dw oru prof. F u ch sa  we 
W iedniu ordynuje obecnie przy u lic y  K a ro la  
L ud w ik a  1. 5 . od 10 do 12 przed południem  

i od pół do 4 do 5 po południu.

Osoba starsza , w dow a po literacie-dzienni- 
karzu i bojowniku z 1863 roku, bez żadnego spo­
sobu do życia, up rasza  W nych panów obyw ateli 
wiejskich o przytułek, za co m ogłaby udzielać 
parę  godzin dziennie konw ersacyi w języku fran ­
cuskim, lub też gry na fortepianie dla początku­
ją c y c h .—Ł askaw e oferty pod adresem  Zofia Go- 
lęm berska  — K raków  ul. Szlak 53.

Lwów, Akademicka 12.
Ubrania dla cyklistów. 
W arstat reparaoyjny.
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F E R N O L K N B T

Czernidło na. buty n a jle p sz e  w  ś w ie c ie .  daje prędko p o ły sk  d łu g o  tr w a ja e y  

i k o n se r w u je  sk órę . Skład fabryczny: Wien, I. Schuierstrasse Nr. 21,
R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 3 2 .  g . n  28/4. W s z ę d z i e  d o  n a b y o i a .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu

mięsa po złr. 3‘—, — S ita  w łnsian* 
poczwórne do przecierania mięsa po l

y | 4 s Z Y N K I  amerykańskie do s iekan ia

poczwórne do przecierania mięs 
1.20 i ld>0 złr. poleca P io tr  Cdrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, p lai Kapitul­
ny  1 (naprzeciw katedry). F il ia : Tarno­
pol plac Sobieakiego

Półgąski po litewsku
na »urowo d o  jed zen ia , p o  ‘2 z łr .  
za k i lo .  Dwór Łapszyn, Brz^żany.

Ekonoma
leca Biuro 
Lwów.

d s la ln e g o , pow ażnego, 
d la  w iększego skarbu, po- 

„ I M P R E Z A “ , S yk stu ska  30,

R i l i r n  NAUCZYCIELSKIE Sme Al- 
D l U ł  II  lem ent,  nl i . lndege 1. 5, I. p
poleca inteligentna osobę do zarządu domem.

Ogród v  M o w ie
(p o cz ta  w m iejscu) 

poleca

B Ó Ż E  S Z T A M O W E
nowszych odmian z silnem i koronam i 

z-letnie l 1/, do 2 m. w yso k ie  po 
60 do 70 ot. s ita k a

Joh . G h a la n p k a
W i e n ,  I .  H e a s g a s s e  7 .

Dzierżawy
w iększego albo K I P N Ą  
m niejszego folwarku zagospo  
darow anego (m ożliw ie z gorzel­
nią) poszukuje się  na r. 1902  
Zgłoszenia w niemieckim języku pod 
cyfrą: „P. E. 563' d o  R u d olfa  

M ossego w P ra d ze .

p f t l  a j .  - d U  Zasłonięte od wia­li Ww trów północnych wy-
(ped Radhottiem)

K lim a ty czn e  u z d r o w isk o
6S0 metrów nad po/.iomem morza. 

B e so n :  o d  1 5 . m aja  do 1 5 .  
w r z e ś n ia .

Ż ę t y c a ,  W o d o l e c z e n i e ,  

I n h a t a c y a .
Ź ró d ła  g ó rsk ie  i m in e ra ln e .  Kolej, 
poeita, telegraf. W czasie sezonu pięciu 

lekarzy. Prospekty gratis i franco. 
Bliższych szczegółów udziela

Z arząd  kąp ielow y.

Marka ochronna.

Ekstrakt orzechowy
do fa rb o w an ia  slwycli włosów

do nabycia u

A. Maczuskiego w Wied
m / a  E r d b e r g e r l & n d e  2.

Ekstraktem tym , który wyrabiany 
jest z zielonych łupin orzeeha włoskie­
go, najlepiej i najpewniej farbować 
można siwe włosy ua kolory : blond 
szatyar braaatay I ozarny, nadając wło­
som najdalej po 15 min. kolor właści­
wy. tak , żo kolor ten przy myciu nie 
icbodii.
1 flasz, ekatratn orzechowego k. 8 i 8 
1 pudełko z 6 flaezk. na próbę k. 7 50 
Mleko orzM^owę, reger. włosów k. 6 i 3 
Pomada orzechowa i olejki orzech. 4 i 2 
Paata orzechowa do oiealow. brody k. 2 
Ekstrakt orzaohowy podwójny batwa

na b r o d ę .........................   ■ k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt. 
i w składzie matsryałow Al. Hiibaert.

Przy kupnie zwracać uwagę, 
aby Ekstrakt orzechowy był wyrobu 
A. Maczuskiego, gdyż znajduje się 
wiele podobnych podrabianych prepa­
ratów. 7197

Jurka ochrouia: Kotwica

Lm M EH T.Em .C O U P
m e m u  m m  n a z c .

uznane ogólnie jako najdoskonal­
sze bóle uómlorzająoe nacieranie,
jest w wszystkich aptekach po 
cenie 80 szeL, Kr. 1.40 i po 3 Kr. 
do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie ulu­
bionego środka domowego nałoży 
przyjmować tylko oryginalne bu­
telki w pudełkach z naszą mar­
ką ochronną „kotwicą" z apteki 
Richtera, wtenczas można być 
pewnym, że się otrzymało prepa­
rat oryginalny.

g A p t e k a R l c h t e r a p o d  
8 „ z ł o t y m  l w e m “
J  y. P r a d z e ,  1. u l i c s E l ib ie ty S .  
ifc/JWPEW3

Ważne dla w szystk ich!
Znakomitym wynalazkiem jest

Id i Tr a t o r I
Podeszwy w obuwiu natarte nim 
raz co 3 lub 4 tygodnie, Stają się 
t r w a le ,  nie przepuszcza ją  wody 
i są bardzo  elas tyczne wskutek 
czego obuwie nigdy nie wychodzi 

z pierwotnej formy. 
D n ra to r  cieszy się licznem zastoso­
waniem w wojsku, u różnych kor- 
poracyj — a oddaliśmy go do po­
wszechnego użytku po sprawdzeniu 

jego dobroci i użyteczności.
Żądajcie wszędzie D u r n i o m ! 

Cena blaszanki wraz z  sposobem 
użycia 1 korona  i 2 ko iony  — 
Pocz tą  za nadesłaniem 1 k . 20 h. 
franco. — D ostanie  prawie w ka­
żdej Drogueryi i Handlach korzen­
nych. — Odsprzedającym opust.

Główna rozsełka 
WI EN, M- Goldstein, I .  Schuierstrasse 7 

B UDAPEST, J u l lu s  Dobó 
V. L ipó t kórut 1/b.

Zarządy dóbr, gminy, zarządy rew irów  mające

I W  R O G A C Z E  - m .  '
albo też inną zwierzynę  do wys trzelania ,  ląiezu o tern do 
kładnie zawiadomić: B u reau  fu r Jagd  - Commis- 
sionen, Em erich 1'rotiwinsky. W ien , X V I I I .

Liria Hollandya — Ameryka Rotterda .i — Nowy-York.
N a j b l l ż s z  y  o d j u z d  5

2 maja „Rotterdam" o 12 30 popeł. 9 maja „Amsterdam" 5 popoł
16 maja „Statendam" o 1130 przedpoł. 23 ma> „Potadam" •  4 30 przedpoł.

3 ^ " o -w r«  p A x o - w c #  o  p o d - w ó j a y c h .  ń r tu . 'b « L C łx :

K otterdam ni 8302 ton  , S ta tend am  10.320 to n  , P ostdam  12.300 ton. 
Cena kajuty pierwszej klasy od 264 kor. wyżej 

kajuty drugiej klasy od 228 kor. wyżej
III. klasa 197 kor. 40 h. od Wiednia.

Biuro we W ie ln iu :  dla kajut. I. Kolowratring 10; dla Ili. klasy : IV Weyrin- 
gergasee 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Insbrueku i Tryeśeio.

IWONICZ
Zakład zdrojowo kąpiel awy w Galicy i.

Szczawy słone jodow o bromowe.
Położenie  górsk ie  410 metr.  u. p. m. —  Dokol-i lasy szp i l ­
k o w e . —  Kap ele słono jodowa ,  borowinowe,  igl iwiowe, 
zimne, hydro terapia ,  masaż, g im nas tyka ,  —- Urządzenia  
wygodne.  — Oświet lenie e lektryczne.  — Czterech  leka­
rzy udziela po rady  lekarskiej.  — Sezon od 20 maja do 
końca września . Św iadec tw a  ubóstwa  uwzględnia  sie

i i c *■tylko w 1. i 111. sezonie, w których i mieszkania  tańsze 
■> 30 procent .  Dr K lem en s  Dębicki

L . k u z , kierów ni" Z -ik fa  tu.

|  o J przystani

Zarząd dóbr Dr. Mikołaja hr. Reya
Przyborowie, p. Grabiny, atacya „Czarna".

M a na sprzedaż z ie m n ia k i  „Silesia" C im b a la  i „Topór" D o łk o w sk ie g o  po cenie 
4 k o ro n y  za i  ctn. m., 500 kor. za 100 ctn. m.. loco stacya C zarna bez worka.
Z ie m n ia ki te polecić możemy ja k o  n ajw yd a tn ie jsze  i n ajp e w n ie jsze  z w ie lu  n ajn o w ­

szych odm ian, które up raw iam y; „ T o p o r y "  nadają się szczególniej do gorzeln i, zaś 
„ S ile s ia "  o d p o w iad a  w szelkim  w ym aganiom .

P ró cz po w yższych , m amy w łasnej h o d o w li odm iauę „ E d w a r d "  z krzyżow ania 
N ie b ie sk ic h  O lbrzym ó w  P au lse n a  z T o p o re m  D o łk o w sk ie g o . P lo n  w ro ku  1400 

11.800 kg. z morga 17-7 p rc. skrobi. Za lo o kg . 10 ko r., za 50 kg. 7  k o r. za 25 kg. 

5 ko ro n  bez w o rk a  lo co  C zarn a.

K ą p ie le  s o ln e  L n h a tsc h o n ifa
f W Ł t t  r a m  m w  1

A U uliczno -m uria ty czne  zd ro je  lecznicze, zawierające j o d ,  broni 1 żelazo, k ą ­
piele I inhalacye  Mleko owcze, świeże mleko krowie, z u k ła d  żętyczny 1 wo­
doleczniczy. Godzina drogi od stacyi kolejowej Aujezd-Luhateehowitz, połączenie

1 każdym pociągiem-

O t w a r o i e  s e z o n u  1 5  m a j a  1 9 0 1 .  727a
iZ komfortem ur/.ąd/one pomieszkania, stała kapela, stowarzyszenie zabawowe, 4 p rak­
tykujących lekarzy kąpielowych, publiczna apteka, Prospekty darmo Zamówienia 
ii a nom i A87.kania r.r7.vimnift crftflieh PewUie flnrlnsnopilnn 1

..V . K Y O W K
i zakład

na pomie8zisania przyjmuje grKfłieh S e ren yP seh e  C urlnspeetion  
]wody mineralne B ru n n en versend un g  w

Hauatoryum i zakład wodoleczniczy
3 kra. od L wowa. Telefon m iastowy n r .  572.

Z akład w tym roku przez dokupienie sąsiednich lasów znacznie roz­
szerzony, posiada prócz daw niej istniejących znakom ityi h urządzeń do 
w odolecznictwa, elektroterapii, dyetetyki itd jak o  now ość w tym roku, k ą ­
piele słoneczne i pow ietrzne na wzór istniejących u dr. L abm aha w D re- _____  ___   ̂   ̂ _____
źnie. W obec szerzącej się zagran icą  i we W iedniu sław y dobrych w y - .przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożyto 
ników leczenia mułem  „Fango", pochodzącym  z w ulkanów  w okolicy (rzuty, tudzież na czerwoność nosa, od.marznięciu, pocenia nóg.

Zamówienia na 
Luhutschow itz .  Urząd pocztowy i telegraf

Od oku 1868 nźyw a się  z najlepszym  skutkiem.

Bergera lecznicze m y d ło  sm o ło w c o w e
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich pa:i 

jstwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej m-
ie wy­

ła p ie /,

tkóinych używa się zamiast mydła smołoweo-

Battaglii w północnych W łoszech, zaprowadza zarząd Maryówki w ro- !ia &ł°wie > brodzie. Bergera mydło smołowcowe zawiera 4'»% smo- 
, r  , . 1 , i , ,  i I I - L  łowoa drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi
ku  bież. U Siebie urządzenia, celem stosowania tegoż mułu W wszelkich smołowcowemi w handlu. Celem uchronienia się przed falszo-
chorohach reu m a ty zm u  m i ę ś n i o w e g o ,  staw ow ego , W ch o ro b a ch  ner- /aniami należy żądać wyraźnie Bergera mydlą smotowcówega i uwa- 
w ow yeh  jak Isc h ia s , po a żen la , tab es, w  ch o ro b a ch  k o b iecy ch  itd. ae na wydrukowany obok znak ochronny.

Sezon od Igo maja do końca października, kuchnia zakładowa 
we własnym zarządzie. W ikt zależny od wskazań, albo mięszany albo 
wyłącznie jarzynny. Ceny więcej jak umiarkowane od 7 koron dziennie 
za wszystko. Na żądanie prospekta wysyła się bezpłatnie. W szelkich  
wyjaśnień udziela kierownik i współwłaściciel zakładu dr. J. Z ak rzew ­
ski, L w ów , A k ad em ick a  8S, te le fo n  nr. 681.

H E R B A B N Y e g o

S y ro p  w a p ie n n o -
z p o d l o s l o r a n u  w apna .

Od lat 30 zalecają lekarze gotąeo powyższy środek z powodu jego wła­
sności rozrzedzania i usuwania flegmy, zmniejszania potów w nony i niedo­
puszczania do wyczerpania s i ł  żywotnych, tudiież, iż wpruw^dzając do orga­
nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia sio znakomicie di wy­
tw arzania krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawa t^śii sili fosforewo- 
wapienujeh ułatwia im tworzenie się kośni 7006

Cena flaszk i * łr .  1‘25, pocztą 20 ct. więcej za 
opakowanie.

Należy wyraźnie żądać: „Herbabnego syropu 
w aplenno-łelazietege". Jako dowód tożsamości znaj­
duje się w szklance również na kapali od ilaszkt 
nazwisko ,.H erb ab n y u, oraz jest każua flaszka za­
opatrzona obok odbitą urzędowme Zaprotokołowana 
marką ochronną, które to znaki tożsamości prze­
strzegać upraaaamy.

Głfwny skład rozsyłkowy

W i e d e ń ,  A p t e k a  „ z u r  B a r m h e r z i g k e i t “

y n ./l  Kaieeratraase 74 i 75.
Składy przeważnie w aptekach we Lwowie, Krakowie, Ozerniowoaoh i na prow.

HELLA PASTYLKIr
w  " i « « e - »
ogólnie wprowadzone : wybitni iekarze za c ją g ] p jerwszeÓBtwo przed drogiemi przetworami, tudzież

SMSSrtK «*■szczający skutek osiągnięty zostaje ^

H e l i a  e k s t r a k t e m  t a m a r y n d o w y m  ł u

k a rz e  G. H elle  w O pewle. ek led  h n rto w ey  G. H eli «  Ce., Wledeft, i  a te r n g /s s e  o
aptekach pp,: Mikolascha, Zygm. Rucaera, H. Blumenfelda, Jakoba Beiser , 

' ' J  Wewiórskiogo, Dr. Zarzyckiego i A. Rappaporta — dalej
M Piotrowskiego, to Brzeżanach u A. Dursts, J. Nahlika, 

' — ”  Tobiaszka, to Ja-

M iejseu nubyetu  we L w ow ie:
A. łazowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Sklepiiskiego, 
w aptekach pp.: te Brodach u Knlaka, «e Borszczome uw aptekach pp.: te m oaacn*. a u iaa a ,  w  ^  Drohobyczu u A. Korzeniowskiego, G Tobiaszka, w Ja-

'JssfSTiSS^i,
ie Tarnopolu, ‘jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicy i.

W uporczywych cier pienlacb
wt-go skutecznie

Bergera m ydła sm ołowcoyro-siarczatiego
Jako łagodniejsze mydło emołewoowe do usuuięcia wszelkich nieczystości Cery, ::a 
wyreuty skonie i ua głowie u dzieci, tudzież jako niezrównaue mydło do mych 1

kąpieli dlr codziennego użytku służy, z a w ie ra j ą c e  3 5 “/# g l i c e r y n y  i g i c b n a c e

B e r g e r a  glicerynow e m ydło sm ołowcowe
m l u ki k ażd ego  gatu n k u  35 ct. w raz z p r z o p l s e i u  u życia .

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło benzoowe 
dla wydelikatnienia cery: mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbolowe 
do wygładzi i cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło lohthyoiowe 
czerwoność cv r.: zy; Bergera Igliwiowe mydło do kąpieli i ig iw>uwe mydło toaleto­
we - Be;ger.„ yóło dla małych dzieci 25 ct.)

B e r g e r a  m y d ł o  p e t r o s a l f o l o w o  r m
przŁci ••• cz.rv. Ciieści twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu sk ó r / ;  mydło pieg owe 
bardzo skuteczne; mydło alarczane przeciw stłuszczeniom i n ązysteśiW a sa-iry

Bergera pasta do zębów w tubkach,
najlepszy środek lo czyszczenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, Nr. 2 dla pa­
lących. Cena 3J ct. Mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów, 
W zibdem  innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na przep:si użycia. Należy żą­

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją liczne aaslaJowanama bez skutku.
F abryka 1 g lo w n a  r o z s y łk a :  O. H eli A Comp., w O paw ie (Tr • ppaup
odznaczona dyplom em  honorow ym  na m iędzynarodow ej w ysław ię  fa rm aceu ­

ty czne j w W iedn iu  1883 roku .
Miejsca n abyc ia  we L w o w ie :  w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygm. Rucke 

ra, 11. Blumenielda, Jakóba Beisera, A. Łazowskiego, A. Ehrbara, L. Haya, K 
~Eh pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappapoita — dalej w apte- 
karli p p . : w Brodach u Kulaka. Krisa i Landesberga, w Borszczowic u M. P io­
trowskiego, %o Brzeżanach u A. Dursta, L. Nahlika; w Brzozowie u Halamy spadk 
w Chyroune u Lewickiego, w Drohobyczu u A. Krzyżanowskiego G. Tobiaszka 
w Ja tclsaw iu  , u .1. Angermanna , J. Rehma; ic Kotomyi u Pawłowskiego, Sten- 
zla , Witesławskiego; to Kamionce u Pilewskiego ; to Przemyślu we wszystkich 

aptekach ; 10 łUeszowie u Karpińskiego, Prona ; to Samborze u J .  Aleksiewioia 
Uerdliczki spad.; to Stanisławowie w wszystkich ;( aptekach; to Skolem u apt.  

Lechowskiego, dalej to Stryju, w Tarnopolu, jakoteż we wszystkich znaczniajezyoh 
aptekach Galicyi.

WA R I G N B A D (w Czechach)
ś w ia to w e  m iejsce k ąp ielow e

zn ak o m ite  p rzez  sw oje  w y so k ie  p o ło żen ie  n a  le s is ty ch  górach  
z silną, ogólnie u zn an ą  w odą z soli g la u b e rsk ie j, z n a js i ln ie j­

szą czy stą  w odą ż e la z n ą , n a jb a rd z ie j  obfitej w żelazo ze w szystk ich  
m in e ra ln y ch  k ąp ie li bagn is tych .

Skuteczne na choroby żo łąd k a , wątroby, zatrzym anie fnnkcyi systemu w rotnicy, żółciowym kamie­
niom , cierpienia pęcherza, kobiece choroby, ogólny stan o s łab ien ia , otyłość, g ich t, brak krw i, cu ­
krzycę. C en tra ln e  ła z ie n k i I Nowe ła z ie n k i świeżo zbudow ane, stosowne do colu i z najwięk­
szym komfortem urządzone obdtują w  kwas węglowy, błote, żelazo, parę, gaz, w kąpiele 7. ogrza­

nego pow ietrza i zimnej wody.

Masaż i g im n asty k a  szw edzka w m edyczuo-m echanicznym  z ak ła d z ie .
Nowo zmutowane Colonnady. wodociągi z stfrslticli strnmieni, Elektryczne oświetlenie.

T ea tr . — T om bola . — E em nlony- — P o lo w a n ia . — U ybołow B tw o. — K lub jeźd źc ó w . — 
K ryta  ł o tw arta  n je ź d ź a ln la . M aflztalernfa. — BoJsk** d la  m ło d z ie ż y . — L aw n T e n n ls . — 
T eleron  do d y sp o z y c y i. ~  S ez o n  od 1. m aja  do 3 0 . w rześn ia . — F rek w en eya  ^ 2 .0 0 0  g o ie l  

(op róez  p rz e je z d n y c h ). — P r o sp ek ty  g r a t is  w u r z ę d z ie  gm in n ym .
W o d y  l e o z n lo z e  d o  p l o l a  w zakładzie: K reu zb ru u u , F e rd iu an d sb rn n , 

ź ró d ło  le śn e , ź ró d ło  R udo lfa , ź ród ło  A m brożego, źró d ło  K aro liny .
Flaszki zaw ierają litra.

Naturalna sól źródeł Marleabadzkloh sproszkowana i w kryształach (0-861 gr. 
sproszkowanej soli dorównuje 100 gr. wody mineralnej). W flakonach po 125 

gr. i 250 gr., albo dozy po 5 gr. w kartonach. 7146

Pastylki źródeł Marienbadzkich" ^ gin“Todd̂ “ kw«rłce kwl,y
D la  k u r a o y l  k ą p i e l o w e j : M arien b ad zk a  ziem ia b ło tn a  ,  mydło ź ró ­
d lan e , łn g  oczyszczony z soli i łu g  ze so lą . - -  Oo nabycia we wszystkich 

składach wód mineralnych f drogueryaeh i większych aptekach.
Urząd gminny. Wysyłka wód mineralnych, Marlenbad.

RONCEGNO
najsilniejsze naturalne wody mineralne zaw iera jące  arsen i żelazo

zalecane  przez  na jp le rw sze  pow agi le k a rsk ie  p rzy  :

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnycn 
kobiecych, m alaryi etc. 7*5<

P i c i e  w o d y  t r w a  p r * e z  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

f g ą p ie le  R o u c e g -n o stacya kolei Val*ugana
oddalone o l 1/, godziny jazdy od Trientu. Mineralne, błotne, parowe kąpiele, zupełne 
leczenie zimną wodą, elektroterapia, masaż, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniałe położenie, ożywcze, zupełnie wolne od pyłu , Buche 
powietrze, nmiarkowana temperatura 18—22°. D o m  z d r o jo w y  pierwszorzędny 
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 200 gościnnych pokoi, sale 
jadalne i czytelnie, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie. Muzyka k ą ­
pielowa, Lawn-Tennis, cieniste promenady, urozma cone wycieczki. Sezon trwa od 
maj . do października. Prospekty i wiadomości przez Dyrekcyę kąpielową w R o 'CPgno.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECINY.
Oddział depozytowy

preyjmuje wkłady i  wypłaca zaliczki na raohnnek bie­
lący , przyjmuje dc przechowania papiery wartościowe  
i mazie!* na takow e zaliczki. -  Nadto zaprowadzono na 

wzór inutytucj-j zagranicznych tak rwane

Depozyty schowkowe
(Sa/e d ep os i ts>

Za opłatą 25 dc :.'5 zł. w. a. rocznie, dupozytaiyusz 
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do iv y l  
oznego nżytku i pod łasnym kinozem. gdzie bezpjsoznte

rj/waó może swoje m ienie lnb wa- 
ym kiercnkti poczym.' Bank hipo- 
ące zarządzenia.

Przepisy odnositą e się dc tego rodzaju depozytów  
otrzym ać m ożna be*~ atnie w oddziaie depozj towym.
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Obszerna broszurę  
T  R  L S K A W C U

wysyła ua żądanie 
Z a r M d .

W  TRUSKAW GU
p -  \ \  p i e r w s z y m  i  t r z e c i m  s e z o n i e  o  3 0  p r o c e n t  l u n i e j .  4

l e e v y  8 i ę  z  n « d a w y c ' « » j » y ł H  s k u t k i e m  7

Reuiiiiityzm, potiagrę, otyłość, choroby nerkotve i pęcherza, astmę, 
ischias, choroby kobiece, choroby sercowe i żołądkowe.

Kiełbasa zatruta » s do tepieina myszy i szczurów w .

Żółkiewska 2.
( A l A w r n y  » )

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o B t e c k i .
Z drukarni i litografii P illera i Spółki.


